
List Prezydenta Bieruta 
do -Prezydium Kongresu" · ... 
Przesyłam gorące Pozdrowienia I Kongresowi Nauki Polskiej , 

sejmowi polskich uczonych - spadkobiercom pięknego wielowieko: 
wego dorobku polskiej myśli badawczej, 'ITSpółbudowniczym Polski 
Ludowej. 

KW I Kł; P\1L·SK1El ZJEDNOCZONEl PARTU . ROBOTNICZEl 
Kongres ten niewątpliwie stanie się przełomov.'Ym momentem 

w dziejach nauki polskiej, przyczyni się do uaktywnienia i podnie
sienia na ·wyższy poziom badań i wysiłków licznych zastępów pra
cowników nauki, dopomoże do ściślejszego powiązania i zespolenip 
twórczej pracy naukowców polskich z wielkimi historycznymi prze
obrażeniami, które przeżywa dziś cały naród polski. Takie są bo
wiem podstawowe .zadania Kongresu. O tym, że zostaną one pomyśl
nie urzeczywistnione. świadczy ów gorący zapał i ożywienie jakie 
towarzyszyły przygotowaniom do Kongresu, konferencjom i dysku
sjom przedkongresowym, licznym pracom naukowym, ldóre wchodzą 
już. jako poważny i trwały wkład do skarbnicy osiągnięć tego 
Kongr esu. 
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w służbie narodu -- w pra~y dla pokoju •' 

I' Kong,res Nauki Polskiej 
• I 

Dlatego też Kongres ten przykuwa uwagę nie tylko wszystkich 
zespołów naukowych, nie tylko uczonych i pracowników nauki, nie 
tylko wielotysięcznej rzeszy naszej studiującej młodzieży, ale budzi 
on radość i uczucia sympatii w wielomilionowych warstwach robot
ników i chłopów polskich, w wielomilionowych masach ludu pracu
jącego - twórcy nowego życia i nowych bogactw, twórcy nowej 
epoki historycznej, nowych sił i wielkiego jutra Polski Ludowej. 
Cały naród przysłuchi'\\'.aĆ się będzie uważnie Waszym obradom. 
Cały naród liczy na Wasz nowy dorobek, na coraz większy Wasz 
wkład w dzieło podnoszenia wzwyż nas·zej umiłowanej Ojczyzny. 
Cały naród pozdrawia Was - uczeni i pracownicY' nauki - w te 
doniosłe dla Was dni I Kongresu Nauki Polskiej i życzy Wam naj
pomyślniejszych wyników Waszej pracy. 

ro~poezął ,obrady w· War~zawi·e 
WARSZAWA (PAP). - I KON

GRES NAUKI POLSKIEJ ROZPO
CZĄŁ OBRADY DNIA 29 BM. W 
GMACHU POLITECHNIKI WAR
SZAWSKIEJ 

O godz. 10.15 przewodniczący Ko
mitetu Wykonawczego I KNP prof. 
dr Jan Dembowski otworzył obrady. 

jętności prof. Kazimierz Nitsch i 
prezes Tow. Naukowego Warszaw
skiego prof. Wacław Sierpiński, ży
cząc Kongresowi owocnych obrad 
podkreślili w swych przemówie
niach, że doniosłe przemiany zacho
dzące w naszym kraju wymagają 
nowej, wyższej formy organizacji 
prac naukowych. 

W imieniu ludu pracującego całe
go kraju powitał polskich naukow
ców pracujących dla ludu, rębacz 
chodnikowy Alojzy Moźdrzeń z ko
palni „Bierut". 

Po krótkiej przerwie przewo
dnictwo obrad obejmuje wiceprezes 
Polskiej Akademii Umiejętności 
prof. Władysław Szafer. Burzą oklasków witają uczeni 

polscy członków Rady Państwa, 

członków Rządu z premierem Cy- Pozdrow1·en1·a 
rankiewiczem na czele, członków od przyjaciół radzieckich 

W imieniu delegacji radzieckiej 
zabiera głos członek rzeczywisty 
Akademii Nauk ZSRR prof. A. I. 
Oparło. Po przemówieniu, które ze
brani nagrodzili długotrwałymi, en
tuzjastycznymi oklaskami, przewo
dniczący delegacji radzieckiej wrę
czył prof. Dembowskiemu ozdobnie j 
oprawiony adres Prezydium Akade
mii Nauk ZSRR do I Kongresu Na- I 
uki Polskiej. 

Na mównicę wstępuje witany go
rąco przewodniczący Światowej Ra
dy Pokoju, laureat Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju - prof Fryderyk 
Joliot - Curie. 

Jak nigdy dotąd stoją dziś w Polsce przed pracownikami nauki 
otworem olbrzymie możliwości pracy naukowej. Nigdy badania 
naukowe nie nabierały tak wielkiej wagi dla narodu polskiego, jak 
właśnie dziś w okresie, gdy naród nasz tworzy swym wysiłkiem 
nową epokę twórczego życia, której pierwszym etapem i symbolem 
jest urzeczywistniany pomyślnie wielki nasz Plan 6-letni - plan 
gruntownej przebudowy i uwielokrotnienia sił wytworczych Polski. 

Podstawowym zadaniem nauki w tym przełomowym okresie 
Mstorycznym jest włączyć się mocniej, głębiej i wszechstronniej Iliiż 
dotąd w ten twórczy i decydujący o znaczeniu Polski w świecie wy
siłek narodu. Od Was tylko zależy; aby w warunkach nowego ustroju 
ujrzeć owoce swej pracy, aby widzieć jak ona się przyczynia do 
szybkiego rozwoju naszego przemysłu i r olnictwa, naszej gospodarki 
i kultury, jak Wasza myśl twórcza pomaga likviidować nasze zaco
fanie, jak czyni pracę ludzką cora": wydajniejszą, jak wzbogaca 
i uszlachetnia życie człowieka. 

Biura Politycznego KC PZPR, 
przedstawicieli naczelnych władz 
stronnictw politycznych, organiza
cji zawodowych i społecznych, Woj- !I 
ska Polskiego, &t. Rady Narodowej, 
nauczycielstwa i młodzieży studiu- ~ 
jącej. Z gorącym powitaniem spoty- ~ 
kają się również przybyli na kon- " 
gres przodownicy pracy, racjonali- ! 

zatorzy i nowatorzy: są wśród nich 
m . in. rębacz chodnikowy Alojzy 
Możdtzeń, murarz Edward Słupecki 
i tokarz Stefan Wróbel. 

Owacyjnie witają zebrani delega
cję Akademii Nauk ZSRR z człon
kiem rzeczywistym Akademii Natik 
ZSRR prof. Aleksandrem I. Opari
nem na czele. 

Sala rozbrzmiewa długotrwałymi 
oklaskami na cześć przewodniczące
go ŚWiatowej Rady Pokoju, laure
ata Stalinowskiej Nagrody Pokoju 
prof. Fryderyka Joliot - Curie i je
go małżonki WYbitnej uczonej Ire
ny Joliot - Curie. 

Kongres wita również serdecznie 
delegacje Akademii Nauk: Chin 
Ludowych, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii i Niemieckiej Republiki 
Demokratyczne.i oraz przedstawicie
li postępowej nauki Francji, Włoch, 
W. Brytanii, Szwecji, Szwajcarii, 
Austrii. 

P o powitaniach prof. Dembowski 
powołuje prezydium Kongresu. 

· W ąkład prezydium weszll m. in.: I 
mln. szkół wyższych i nauk\ Adam 
Rapacki, członkowie prezydium Ko
mitetu Wykonawczego I Kongresu 
Nauki Polskiej, rektorzy wyższych 
uczelni, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności prof. dr Nitsch, prezes 
Towarzystwa Naukowego Warszaw
l!kiego prof. dr Sierpiński, prezesi 
towarzystw naukowych, laureaci Na
gród Państwov.-ych, profesorowie 
wyższych uczelni i inni czołowi 
przedstawiciele nauki polskiej. 

W krótkim zagajeniu prof. Dem
bowski składa hołd pamięci uczo
nych i pracowników nauki polskiej 
wymordowanych przez hitlerow
skiego okupanta. Kongres uczcił ich 
pamięć chwil~ milczenia. 

. . . 
W imieniu wielotysięcznej rzeszy uczonych, pracujących w instytu

tach i laboratoriach Akademii Nauk, Prezydium Akademii Nauk Związ
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich wita serdecznie działaczy nau
ki Rzeczypospolitej Polskiej. 

Naród polski słusznie chlubi się wkładem, jaki wnieśli do skarbnicy 
kultury światowej tacy wielcy uczeni, jak Mikołaj Kopernik i lVIaria 
Curie - Skłodowska, których głęboko czci naród radziecki i uczeni ra
dzieccy. 

Działainpść postępowych uczonych . polskich, krzewiących tradycje 
wybitnych działaczy oświatowych - Stanisława Staszica 1 Hugo Kołłą
taja, na zawsze pozostanie jasną kartą w dziejach rozwoju nauki polskiej. 

Uczeni polscy - pomimo poważnych trudności piętrzących się na 
drodze ich działalności - osiągnęli w przeszłości znaczne sukcesy. Sze
rokie horyzonty otwarły się obecnie przed nauką Rzeczypospolitej Pol
skiej, w której stworzone zostały wyjątkowo sprzyjające warunki dla 
wszechstronnego ro'ZWoju nauki. Działacze naukowi Polski demokratycz
nej uzyskali nieograniczone możliwości rozwojl/ i realizacji swych badań 
twórczych w służbie interesów swego narodu, w jego walce o rozkwit 
gospodarczy i kulturalny oraz socjalistyczną przebudowę Polski. 

Pierwszy Kongres Nauki Polskiej powołany jest do odegrania wy
bitnej roli w dziedzinie organizacji badań naukowych dla czynnego po
parcia budowy nowego życia w Polsce, aby osiągnąć jeszcze ściślejsze 
powiązanie nauki z pracą. 

Akademia Nauk Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
w imieniu wszystkich uczonych radzieckich w.vraża niezłomne przekona
nie, że powstająca obecnie Polska Akademia Nauk - w oparciu o do
świadczenia przodującej nauki - służyć będzie wielkieJ sprawie budo
wy nowego, szczęśliwego życia narodu polskiego. 

Nie wątpimy, że Polska Akademia Nauk wraz z postępowymi uczo
nymi całego świata będzie walczyła wytrwale o demokrację, wolność 
i pokój na całym świecie, przeciwko podżegaczom do nowej wojny, gro
żącej niezlkźonymi nieszczęściami i cierpieniami prostym ludziom oraz 
zniszczeniem wielkiej skarbnicy kultury ludzkości. 

Niech się rozwija i rozkwita przodująca nauka Rzeczypospolitej 
Po~ajl ~ . 

Niech przyja2ń uczonych Akademii Nauk ZSRR i Polt1kiej Akademii' 
Nauk służy sprawie umocnienia wieczystej i niewzruszalnej przyjaźni 
pomiędzy narodami ZSRR i narodem polskim. 

Niech żyje przodująca nauka, która oddaje z zapałem wszystkie swe 
siły służbie ludu oraz sprawie utrwalenia pokoju między narodami! 

Prerzydent Akademii Nauk ZSRR, członek Akademii -
. A. N. NIESMIEJANOW 

Generalny sekretarz naukow Prezydlu~ Akademii 
Nauk ZSRR, członek Akademii - A. W. TOPCZIJEW. 

Następnie witają Kongres: prze
wodniczący Niemieckiej Akademii 
Nauki i prezes Towarzystwa Krze
wienia Dobrosąsiedzkich i Pokojo
wych stosunków z Polską - Johan
nes Stroux, delegat postępowych u
czonych brytyjskich prof. Needham 
i przedstawiciel delegacji Chińskiej 
Akademii Nauk - prof. Chu Co -
ching. 

* łt ... 
Po przerwie Kongres wznowił o

brady, którym przewodniczy prof. 
Wacław Sierpiński. 

W imieniu uczonych węgierskich 
. pozdrowił Kongres delegat Węgier
skiej Akademii Nauk prof. Istvan 
Runsznyak. Następnie przemawiał 
przedstawiciel szweqzkich uczonych 
prof. Silverskioeld. 

Po przemówieni ach gości zagra
nicznych przewodniczący obrad 
prof. Sierpiński zakomunikował, iz 
do prezydium Kongresu napływają 
liczne depesze powitalne od towa
rzystw naukowych, od WYższych u
czelni i od poszczególnych uczonych. 
Napływają również depesze od klu
bów racjonalizatorskich 

Na mównicę wchodzi przewo,dnl
czący Prezydium Komitetu Wyko
Jtawc„,ego r K011gre!<"1 Nauki Po!
skfej - prot. Dembowski. Zebrani I 
~ wielkim zainteresowaniem słucha
Ją programowego referatu na te
mat organizacji nauki w Polsce Lu
dowej. 

* * * 
Dziś. w sobotę dn. 30 bm. o 

godrz:. 10 roopoomą się qbr'.ady w 
poszcrzególnych sekcjach. 

W skupieniu i z uwagą słuchają 
następnie uczestnicy obrad listu 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
do Kongresu. List odczytuje mini
ster szkół wyższych i nauki Adam 
Rapacki. 

Wola narodów· zachowania pokoju 
silniejsza jest od knowań garstki podżegaczy 

Konferencja prasowa u przewodniczącego Swiatowej Rady Pokoju prof. F. Joliot-Curie 

Długo niemilknącą burzliwą o
wacją przyjmuje Kongres głębokie 
wskazania Prezydenta R. P. 

W imieniu Rządu R. P. głos za
biera premier Józef Cyrankiewicz. 

Gdy premier kończy przemówie
nie rozlegają się burlliwe oklaski. 
Zebrani podchwytują wzniesiony 
przez prof Dembowski ego okrzyk 
na cześć Prezydenta R. P . Bolesła-

.WARSZAWA (PAP). :-: ~akcje! 5 mar~a pr~erwała obrady 22 czer:v- dujący przewodniczący Rady Bez
pm~ . sitołeczny. eh zwr.ocrły się do ca, me osiągnąwszy· !POrozumiema. I pieczeństwa, zakomunikował mi, że 
b?-w.;ącego w .wars~WJe, przew~- Ozy nie zachodzi obawa. że fakt ten gotów jest przyjąć delegację wy
m.mącego ś;yiatoweJ Rady PokOJU I będzie stanowił przesrzkodę dla kam- znaczoną przez światową Radę Po
- J?rof. Joliot-Curie, rz: • szeregiem pan.ii, prowadrwnej przez św:iiatową koju, między 25 a 27 czerwca włącz
pytan dotyczących stanowiska Swia- Radę Pokoju i maijącej na celu pod- nie. 
tO'\vej .Ra~y Foko.i~ w aktualnych pisanie Paktu Pokoju między 5 wiel- Gdy tylko dowiedziałem się o za-
zagad~etnach rmędzynarodowych. kimi mocarstwami? proszeniu, natychmiast poinformo-
W dmu 29 bm. odb~la. się konfer~- ODPOWIEDZ· N' Konf 1 wałem o tym każdego z członków 
cja prasowa, n.a ktoreJ -prof. Johot- t , b Ła • d le. 'edz' erencua tej delegacji, prosząc ich by nie-
Curie udzielił odpowiedzi na posta- zas ępcow ~ . 0 l>OWI ią na go- zwłocznie złożyli niezbędne podanie 
wiane mu pytania: rące pragruema zamanifestowane dla otr a . . Z d . . tr 

pmez wszystkie ludy świata, by zym :ma W~Y· _rugieJ s o-

Im z większym pietyzmem pielęgnować będziemy najlepsze tra
dycje naszej nauki, im bardziej nieustępliwie i konsekwentnie zwal
czać będziemy rutynę i konserwatyzm, skostnienie i dogmatyzm -
cały ciążący jeszcze na nas balast obumierając~go świata opartego 
na wyzysku człowieka pracy, a rodzącego faszyzm i wojnę, ruiny 
i zdziczenie - i;m skuteczniej, unikając wszelkiej łatwizny myślowej, 
przyswajać będziemy metodę materializmu dialektycznego, tym bar
dziej płodne, tym bardziej zwycięskie będą Wasze wysiłki w dpcie
raniu do prawdy, w wydzieraniu przyrodzie jej tajemnic, w prze
kształcaniu świata, w budowaniu nowego, lepszego świata. 

Niemało jeszcze przesądów i fałszywych koncepcji, prowadzących 
do oderwania teorii od praktyki, pracy naukowej od życia i potrzeb 
narodu, hamuje badania naukowe i prowadzi je na manowce. 

Przesądom tym hołdują niewolnicy dogmatu i sceptycy, nie wie
rzący w zdolność umysłu ludzkiego do poznawania i odkrywania 
praw rozwoju przyrody i społeczeństwa. Nieustające i nieskrępowa
ne niczym dążenia do poznawania prawdy, walka nieugięta o udo
stępnienie tego poznania prawdy masom pracującym swego narodu 
i całej ludzkości - oto najszczytniejsze, bojowe zadanie nauki. Nie 
wątpię, że uczeni polscy nie zawiod~ w swej zaszczytnej służbie 
tego ich najszlachetniejgzego zadania. 

Aby to zadanie skutecznie wypełnić, należy wyrugować metody 
· pr~cy wynikające z nieprzezwyciężonego jesz ie i iuKi c' c:litnryzrnu 

i kastowości, me1x>dy oparte na przesądz:ie, ż1 rozwój llil>l.llu wy
łącznie sprawa szczupłego grona dyplomowar . ·eh wybrańców, a nie 
całego narodu. W wyniku dokonyWających silł u nas wielkich pnę
obrażeń spo?ecznych, w nowym świetlc:r staje 11 nas j>tl)bl,em ui:iow~ 
szechn1enia nauki, to jest zwit\zania jej procesów nizwofOWYCh ~ wy
siłkiem nad podniesitłiiem poziomu sil wytwórczych i k ultury całego 
narodu. · 

Droga najskuteczniejszego rozwoju i upowszech11ianla n::•uki, to 
droga umacniania żywej, codtjennej wymiaD..Y osiągnit,~ nli1<dz.y 
nauką i praktyką wytwórczą milionowych mas pracujących. Cele 
i zadania nauki polskiej polegają dzisiaj w pierwszym rzędzie na 
tym, aby dopomóc narodowi, wyzwolonemu z pęt wyzysku i tyranii 
kapitalistów swoich i obcych, w szybkim zlikwidowaniu ponurej 
spuścizny zacofania w produkcji, w technice, w rozwoju jego sił 
wytwórczych, jak również w podniesieniu ogólnego poziomu jego 
kultury i warunków bytu. Jest to wielkie zadanie, decydujące o całej 
naszej przyszłości. Naród polski podjął to zadanie i w niezrównanym 
porywie swego twórczego wysiłku wykuwa co dnia tę nową epokę 
w swych dziejach. 

- Od Was, uczeni i pracownicy nauki polskiej, w niemałym stopniu 
zależy, aby wszystko co w Polsce się tworzy, · wszystko co będzie 
trwałym pomnikiem naszych czasów, było przepojone czujną, wnikli
wą myślą badawczą, było odbiciem szczytowych osiągnięć wiedzy 
ludzkiej. _ 

A potrafimy tego dokonać, jeżeli - walcząc z zasklepieniem i roz
strzeleniem wysiłków - łączyć będziemy indywidualne poszukiwania 
twórcze z pracą zespołową, opartą na wspólnych planach, na wza
jemnej illspiracji, na niegasnącej pasji badawczej. 

Potrafimy tego dokonać w oparciu o nowe zastępy młodych ba
daczy ..naukowych, w oparoiu o niewycrz.enpane wasoby talentów 
i uzdolnień,. tkwiących w narodzie polskim.' 

Potrafimy tego dokonać dzięki żywej więzi nauki polskiej z pra
cą milionów robotników i chłopów, z twórczą inwencją naszych 
przodowników pracy i racjonalizatorów, wynalazców i nowatorów. 

wa Bieruta i Rządu Ludowego, PYTANIE: Konferencja (lJ(IStęp-
Prezes Polskiej Akademii Umie- ców odbywająca się w Paryża od 

pmedsta'W:iciele wielkich mocarstw DY. se!n'etanat. światoweJ Rady Po
wymieniili poglądy i porozumieli się. k<:JJU interwei~1ował u p~na A:cheso
Wola ta jest -tak silna, że nawet ci, n~, a?y go po~formowa~ o .teJ spra
którzy ponosrlą odpowiedzlialność rzia wie 1 poprosic .o ułatwieme zwyk-

Nauka staje się wielką, niepokonaną, twórczą i przeobrażającą 
miliony ludzi siłą, gdy przenika ao mas, gdy nie zamyka się i nie 
odgradza od mas, gdy potrafi utrzymywać codzienną, 2ywą ·łączność 
z pracą i życiem, z dążeniami i walką wyzwoleńczą mas pracujących. 

Ofiarny udział w pełni twórczego patosu pracy całego narodu 
nieprzejednana postawa wobec siewców wojny i zniszczenia udział 
w pracy twórczej i w walce o pokój w jednym szeregu z pr;odującą 
nauką radziecką, nieustępliwe docieranie do prawdy - oto co jest 
sprawą dumy i honoru nauki polskiej. 

DELEGACJA UCZONYCH RADZIECKICH W WARSZAWIE. 

W dniu 2R bm. przybyła do Warszawy na Kongres Nauki Polskiej delegacja 
uczonych radzieckich. Delegacja została powitana na lotnisku przez przewodni-
czącego Pre:ydium, Ko1igresu Nauki Polskiej prof, Dembowskiego. · 

;'Va zdjeciu: Delellacja raćziecka na lotnisku. 
·' 

. k . . 1. łk łych formalności. 
zerwaroe ro o~an, 1:1~ mo~ 1 CI.I o- Chociaż każdy ł k · d 1 -
wicie odrzucić m-ozl1wości nowego c'i zwrócił si z cz on ow e ega 
spotkania. Zatem możliwość_ ponow- J • . . . ę do _ambasa_cty amery-· 
nego spotkania istnieje, jeżeli w!'la k~nskieł, me udz~elono zadnemu z 
narodów zostanie wyrażona z jeStL- mch WI?-Y do. dma 27 czerwca. W 
cze większą mocą. rezultacie, n;imo przygotowań do 

życzę Kopgresowi, który skupił w powstałej z popiołów ukocha
nej naszej Warszawie kwiat nauki polskiej - twórczych i owocnych 
obrad. 

Bolesław Bierut 
Taki jest sens wielkiej kampanii, (Dalszy ciąg na słr. 2) 

którą obecnie prowadzimy o podpi- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~...:. 

sanie Paktu Pokoju między 5 wiel- DI d b I d' k. • • k 
:~:jim~~=f:::::~ieFd~j~0~Js~~~ a o ra u z OŚCI I PQ 01·u świata 
dla wniosku, że zwołanie konferen- p 
cji 5-ciu będzie z tego powodu trud- rzemówienie profesora Joliot-Cu rie 
niejsze. Przeciwnie, ten fakt jeszcze 
jaskrawiej wskazuje milionom ucz
ciwych ludzi na konieczność działa
nia w celu doprowadzenia do tego 
spotkania niezbędnego dla utrzyma
nia pokoju. To stwarza możliwość 
zwrócenia na naszą kampanię uwa
gi wielu ludzi, którzy dotychczas 
stali w tej sprawie na uboczu. A za
tem powinno to przyczYnić się do 
zwiększenia wysiłków, ażeby duch 
porozumienia wziął górę nad roz
strzygnięciami przy pomocy siły. 

PYTANIE: Czy może Pan poinfor
mować nas, z jakich powodów de
legacja światowej Rady Pokoju, 
która została zaproszona do Nowe
go Jorku przez przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa nie mogła wy
pełnić swej misji? 

1>DPOWIEDZ: Pan. Malik, urz~-

, 

Panie Przewodniczący, Drodzy I Chciałbym tu podkreślić że wie- pracować system, który by dał 
Ko~edzy i D~odzy Przyjaciele. Po- ?za w kraju kapitalistycz~ym jest Francji pierwsze miejsce wśród na
zwolcie mi Jako przewodnlczJlcemu Jeszcze wykorzystywana w interesie rodów twórczych. Elementy postę
Swiatowej Federacji Pracowników nielicznych grup. Taka jest prawda. powe i komunis~yczne uczestniczy
Naukowych przekazać Wam pozdro- I dlatego postępowi naukowcy z na- ły wówczas w kierownictwie badań 
wienia od bardzo licznych uczonych ukowcami komunistycznymi na cze- naukowych we Francji. I tutaj 
całego świata, którzy chcj\, aby na.u- le walczą we Francji o to, aby nau- ró~ież udało się nam zapalić 
ka służyła całkowicie pokojowi I ka była wykorzystywana dla dobra tworcze umysły, przyciągając ró-
1·ozwojowł ludzkości. całego narodu i dla dobra pokoju. wnocześnie elementy, które dotych-

Jestem przekonany, że wszyscy o- Nasuwają mi się niedawne c~as nie mogły brać udziału w ży-
byWatele Waszego kraJu są, zainte- wspomnienia z okresu wyzwolenia cm naukowym - mam na myśli 
resowani w szybkim rozwoju Wa- ~·rancji. W wyzwoleniu tym partia robotników i chłopów, których 
szej techniki i Waszej nauki - na- komunistyczna i partie postępowe wciągnęliśmy do pracy w laborat o
uki nowoczesnego narodu żyjącego odegrały decydującą rolę, ministra- riach. W moim laboratorium mia
w pokoju, wie komunistyczni brali wówczas łem młodego robotnika, który przy. 

Jeśli chodzi o na.s, Francuzów - udział w rządzie. szedł bez dyplomu, a który dziś jest 
będziemy szczęśliwi, jeśli nasze Stworzono wtedy Komisję Orga- doktorem fi~ozofii - i to RO czte
skromne doświadczenie będzie mo- nizacji Badań :Naukowych we Fran- re_ch ~a!ed:vie latach. I muszę PJ>• 
Jło być równie~ pożyteczne w deba- cji. j w1edz1ec, ze przedstawia on wyjqt-
tach tego Końgi'esu. Staraliśmy sie w tej komisji WY- (Dalszy ciąg na str. 2) 
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D l a pokoju, d la soci.aliztnn 

Robotnicza Łódź masowo podejmuje 
.zobowiązania na cześć 22 Lipca 

Konferencja prasowa 
u prof.. Joliot-Curie 

(Dokończenie ze str. 1-ej) czona przez nią delegacja została 
podróży, ez.lonkowie delegacji nie ostatecznie przyjęta przez ONZ? 
mogli przybyć na zaproszenie prze- ODPOWIEDZ: Niewątpliwie tak. 
wodniczącego Rady Bezpieczeństwa. Już w wielu krajach na świecie ru-

Czyn Lipcowy polskiej klasy robotniczej przybiera z dniem 
każdym na sile. W ~dzi pierwsza na apel buty „Kościuszko" od
powiedziała załoga ZPB lm. Feliksa Dzlerźyńskiego, której zobo· 
wląnnJa przynłesą państwu dziesiątki tysięcy kilogramów przędzy 
i metrów tkanin - na sumę 11ię1ajq,cą miliona złotych. 

W godrz.inach popołudniowych na 
specjalnej masówce trwało nadal 
składanie rzobowtiąza.ń. Załoga od
działu tka•lni produkować będzie 
dziennie po 300 m i(kanitn ponad 
plan, co do dnia 22 lipca wyniesie 
5.400 m ~kanin, łącznej wairtości ~o
nad 41 tys. zł. Załoga przędzalni zo
bowiązała się dać dodatkową pro
d~oję wartości 12 tys. złotych. 

skręoarll!La, przew.bjaJma dad.Zą pań
stwu dodatkową produkcję o łąc;
nej wartości 66·3 tys. złotych, pod
niosą jakość wyrobów i lWjększą 
wyipr~ęd surowca. 

Poinformowany o tych przeszko- chy narodowe w obronie pokoju 
dach, zwróciłem się do p. p. Uphau- protestują przeciwko przeszkodom 
sa i Robesona, członków delegacji, stawianym dotąd tej delegacji, ma
zamieszkałych w Stanach Zjedno- jącym na celu powstrzymanie jej 
czonych z prośbą o wyjaśnienie pa- przed udaniem się do Organizacji 
nu Malikowi powodów, dla których Narodów Zjednoczonych. Jestem 
delegtcja nie mogła spełnić swego więc przekonany, że delegacja Swia• 
zadania. towej Rady Pokoju, dzięki popar-

PYTANIE: Cly należy uważać, źe I ciu, którego. jej udzielają miliony 
Swiatowa Rada Pokoju będzie kon- mężczyzn i kobiet, będzie wreszcie 
tynuować swe starania, aby wyzna- w stanie spełnić swą misję. 

Z P B im. Armii ludowej llcznie pmybyła załoga. Zebranie 
C!1agiaja przewodnicrzący rady zakła- Elektrownia Łódzka 

Na podwórnu fabryC0Ily.m ZPB dowej, tow. Schmidt. Następnle 
ibn. Armii Ludowej 7.ebraJa się ca- prrz:ema·wia członek k()misji współ
Ła załoga z :l,'allnej emiany. Na przy- działania, tow. KomorowskL 
~ym czerwienią podium zasiedli Miejsce na móW!l'icy rtajmuje 
prrrodownicy Pl'aCJ', pmedstawiciele tkacz IU-ólikiewicz: Z P W im. Norberta Barlickiego 

. 20 przodujących robotników na 
masówce zgłaszało zobowiązania w 
imieniu swycll działów 1. bxygad. 
Wartość ogólna robcnv:i~ - jak 
donosi nasz korespondent Eugeniusz 
Knapik - wynosi około 230 tys. zł, 

360.435 mieszkafic6w woj. łódzkiego 
partii, d~ekoji i N(iy rzakładowej. - W celu godnego uczczenia 
Na wst~pie zostało . od<:a:ytan~. spra- 7 roccznicy M.an!i~estu PKWN zobo
wozdam~ .z p~·~eb1egu akCJl su~- wiąrm1ę się podnieść wykonanie ba
skrypcyJneJ, ktore n~grod~ono b~rz.'! zy produkcyjnej 0 4 proc. Dając 
oklaskó~. ~ałoga. ZPB un. ~rmlll wyżsczą produkcję pragnę przycrzy
~':1doweJ moze byc .dumna z te.; ak- nić się do prze<i:tenntnowej rea&a
CJd -:- oto robotnic~, pracownicy cji mdań produkcyjnych. 

Na czebraniu I zmiany zgłoszono 
szereg cennych zobowiązań na su
mę ponad l34 tys. złotych. OddrLial 
cerowalni zwiększy produkcję o 
250 sztuk. F.airbiarnia podn:iesia wy
<i<i•jność o 5 proc. 

subskrybowało już Pożyczkę Narodową 

techmczni i umysłow.r. zadeltlarowa- . . 
li 43.547 dniówek na łąw.ną swnę . Na sa·l; ~ywa si~ burz~ oklask.ów 
910.960 el l oln-zykow. Zebram Wsta.Ja z mieJsc. 

Na&tępnie, po prrz.emów:ieniu pme- Wsz.ysc! głośno skaindują: Sta-lln, 
wodniczącej rady kobiecej - tow. Po-kóJ, Bie-r1:1t! . 
Ma1·cinkowskdej - wśród niebywa- Składa rwbowiąza~1e młoda ·~kaaz
łego entullljazmu Ill3Stąpiło składa- ~ Pę~o~ska, ktora 1ZOboW1ą1zuJ: 
nie zobow.!ązań prv.ee maijst-rów, ~ę podnie~c produkQję o 2 proc: ~ 
tkacrz.y brygady !t'emont<>we i pmę- Jedlno:cześme w2ywa całą młodzJez 
dzalmków do podejmowania podobnych zobo-
Apolo~ Włodarczyk odczytała wiąz,ań: . . / . . 

zobowiązanie :flairb:iarnii. i wyk•)ńczail.- K?'leJno zru~mu~ą rme}S~ na try
ni, które postanowiły wykończyć- bume robotn1c.e 1 robotnicy. '.1'k~
ponad plan w li!(>cu 120 tysięcy me- ka U1·ban rzwiększy produkcJę o 2 
trów tkanin. proc. Tkaooka Kocjasczowa podniesie 

ZPW im. Andrzeja Struga 

Z P Dz im. Emllii Plater 
Za.loga :fla~biami ZIPDrl im. Emilli 

Plaiter zobowiązała się podwyzszyć 
produkcję o 16.800 kg dzianiny. Ze
społy knjalni podwyższą wydaj
no<ić pracy o blisko 11 tys. sztuk 

Na urO<:rZystej masówce załoga prrzy jednocczesnym zmniejszeniu 
składała spontan:icz.nie wbowiąllania odpadków o 1 proc. Majstrowie 
produkcyjne. Tkalnia kortowa, sor- dziewiarni uruchomią dodatkowo 
townfa, su.arparn:ia, prczęd-ialnia, I 11 maszyn. 

Przemówienie prof. Joliot-Curie 

Subskl·ypcja Narpdowej Pożyczki 

Rozwoju Sił Polski na terenie woje
wództwa łódzkiego dobiega ~ońca. 

Ogółem subskrybowało Pożyczkę 

360.435 osób. 

Poważna liczba chłopów wpłaci
ł<. ~uż pierws1'ą ratę Pożyczki a wie
lu z nich całą zadekla1·owaną sumę, 
jak np. chłopi z gromad Garłów i 
Zarzecze w pow. rawsko„mazowiec
Ictm. 

POWIAT KUTNO. 
(Dokoń~~enie ze str. 1-e~) I si4:l nauki ~ak w,asz i bę~ziemy mo- w powiecie kutnowskim podpisy-

kową wa1·tosc naukową. Takie wy- gh zorgan~zowac badama nauk~we wanie Narodowej Pożyczki Rozwoju 
pa~ki nie .s? W?~ątki~m. jeżeli ~ho- w ~p~rciu o doświ;:i.dczenia lua1ów Sil f'olski ·est na ukończeniu. Po-ezi o mozhwosc1 tworcze, tkwiące soc1ahstycznych. Wowczas wszyscy. , . . J , 
w klasie robotniczej. Będę o tym ręka w rękę, bratersko zjednoczeni, Wó~a V.'1.ększośc chłopów wykonała 
szer;r,ej mówił w czasie prac komisji. będiiemy pracowali twórczo dla do- swó~ patr1otyczi;y ob?wiązek:. O cał
Pragnę tu natomiast podkreślić, że bra ludzkości i pokoju świata. kow1tym zakonczemu akCJI' sub
istnieje istotny czynnik, na który 

skrypcyjnej zameldowało ponad 80 
gromad. 

POWIAT RADOMSKO 

Sprawnie przebiega akcja sub• 
skrypcyjna w powiecie radom
szczańskim. Codziennie napłYWają 
meldunki z gromad o zakończeniu 
subskrypcji Narodowej Pożyczki. W 
dn:iu wczorajszym zakończyły pod• 
plsyWanłe Pożyczki dwie dalsze 
gminy 1j, Zakrzówek i Kobyle. 

POWIAT ŁASK. 

W powiecie łaskim 110 gromad 
zakończyło w 100 proc. subskrypcję 
Pożyczki. O całkqwitym zakończe
niu deklarowania zameldowała 
wc1oraJ Pilłł• z kolei gmina - Wo• 
dzierady. 

- My, majstrowie łka~ _ mó- wykonanie ~~Y prod~cyjnej o 2,5 
wił tow. Kopeć - zobowią.zujemy proc. ste:fama . Dudek - o 1 proc. 
&if: przepracować dodatkowo 191 go- Brakarz U1·~aruak wraz z cał!m ze
dzln. Zwraoamy się do wseystkicb społem zwiększy wykonanie pla
pracowników naszych oo.kładów, aby nów produkcyjnych o .3 p~·oc. Szyb
Poozli ea naszym przykładem, gdyż ko_ llrz~by;va cora~ w1~ceJ na~w1sk. 
w ten sposób pł'ZyC!lynimy się do rasn•1e 11ośc rwbowiązan. 
dalszego umocnienia sił naszej oj- W tkalni iaka.-dowej grnpa 
czyizny, prządka Regina. Smolarek oostano-

243 tkaccy qobowiązało s,ię podniesć wiła podnieść produkcję do 112 
wykonanie swych baz o 1 proc. Maj - proc. W jej ślad~ pośpieszy: .v· prze
ster Krawczy6skl rimmiejszy ;>ostoje wijaczka Janina Paciorek, slm~car
o 1 proc. Załoga oddziału !Il uru- ka Mat'ia Rzeżniceak i inne. 

trzeba zwrócić największą uwagę. 
Należy unikać rozbicia wysiłków. 
Wysiłki powinny być koncen1rowa
ne zarówno we wszystkich uniwer
sytetach jak w innych naukoWYCh 
oś1·c;>dkach badawczych. Z drugiej 
3frony uniwersytety powinny się 
specjalizować i dawać w l~aż
dej dziedzinie specjalistów. Je.śli 
)rtoś będzie chciał studiować fi'.'.ykę 
- pójdzie do tego uniwersytetu, 
jeśli będzie chciał studiować inny 
przedmiot - pó,idzie do innego uni
wersytetu. Tego rodzaju system 
podniesfe poziom nauki w całym 
kraju. 

0~1owie~i re~atlii ~1ieonita „Praw~a" 1. Morriiooowi 
,o~omi nowowybudowaną ~tizędzal- w przęd>ialni żakardowej .grupa 
mę odpadkową pr~d terrn'lnem, tkaC!lki Bachury da ponad plan 700 

Zakł4'dy Mechaniczne metrów tkanin: Grupa to\~. Pawla-
ka wyproduku]e 550 metrow towa-

im. Strzelczyka ru. ŁąC7llie załoga tkalni żakardo

MOSKWA (PAP). - W związku z tym, że brytyjski mlnl1ter spraw za
j!ranicznyllt, Morrison, na l)rzyfęciu dla dziennikarzy zaatakował Związek 
Radziecki, a w szczególqości dziennik „Prawda", redakcja „Prawdy" i>ubli
kuje artykuł redakcyjny pt. „Odpowiedź redakcji dziennika ,.Pr~wda" p. 
Morrisonowi", 

Na zebranie, które odb~•ło ste w 
hali V przybyli WSiilYSCY, W skupie
niu wyslu~hano słów Zygmunta 
Lalka - pmedstawiciela rady flJ!l
kładowej. Bumą oklasków powita
ne zost!Wy słowa w a1I1ego przodow
nika pracy - aktywisty pa1rtyjoego, 
tow. Doruoha. - Metalowcy kr~yć 
b~ą zawsze w pierwszym steregu 
budowniczych sooJali.zmu - .powie
cla!ał tow. ~uch.. - Zobowiązuję ł 
się w l inieniu swojego oddziału do 
nia 22 lipca hl'. oddać jeden element 

wej da. w Czynie Lipcowym 5.250 
metrów tk;min P•>nad plan. 

Chcielibyśmy poznać wasze zda-
Z P 8 im. Szymańskiego nie n;l ten temat. 

1 Dziennik stwierdza m. in„ że wv· żu. Pan Morrison jest niezadowolo· 
s{ąpienic ministra Morrisona nie różni' ny w szczególności z tego, ·te zbyt 
ło się od innych przemówień mini- skąpo oświetlona była w prasie ra
strów labourzvstowslcich, które peł· dzieckiel nota mocarstw zachodnich 
ne są zmyślonych i złośliwych oskar- z 31 maja, gdy odpowiedź radziecka 
żeń pod <idresem Związku Radziec· opublikowana została w pełnym tekś
kie)!o. Szczególną cechą anlyradziec· cie. 

Wierzymy w naród francuski. Dal 
Ju;,i; od samego rana do rady za- on do„vod,.v. że zasłużył sobie na to 

kładowej e;głaszaH się samorzutnie j ze1ufanie. Jestem przekonany, ie w 
pracownicy meldując o podejmowa- przyszłości będziemy mogli ,również 
nych zobowiąwniaci:i. i my obradować na takim kongre-

kich wy<iląpień przywódców i mini- Pan Morrison przeciwstawia prasie 
slrów labourzvstowskich jest l!oło- radzieckiej - anl!ielską. Jest fo po_ 
~łowność i bezpodstawność. równanie niefortun!\e dla pana Mt>r-

produkcyjny ponad plan. I 
KQlejno na trybunę wstępu,ją in

ni. Lubczyński. Podgórski, Urbań
lbki. Stanisławski. Jo.nialt i wielu 
innych. Płyną rr.obow:iązania. wizrna
ga się entuiLjaxm. Padają okrzyki: 
„Niech żyje towar zyscz Stalin(" 
Sta-lin, Bie-rut, Po- kój skandu
ją zebrani. 

Gdy sie czyta przemówienia panów risona. Np. doniosłe oświadCl!:enie 
M··rrisona, Shawcrossa i innych przy- przedstawiciela ZSRR, Gromyko, z 
wódców labourzysto~skich - pisze 10 maja nie zostało w oJ!óle zr-.miesz· 
dalej .Prawda" - trudno zrozumieć czone w tak wpływowym dzienniku 
o jakich to „przyjaznych" wystąpie- jak „Times", Pan Morrison móJiłbv 
niach wobec nąrodu rad7,ieckie)!D mó- się oczvwiście p~wołać na to. że. nie 
wi brylvjski minister ~praw zagra- rr.ądzi dzie.nnikiem ;,Time!!". Lecz po. 
niczn)ch. oskarżając prasę radziecką patrzmy jak przedstawia się sprawa z 
o to, że ich nie publikuje. Fakty mó. dziennikiem „Daily Her«ld", central
wią zup.-łnie co innego - priemó- nym orJ!anem partii labourzvstow
wi c>nia i wvstąpienia wzvwaiące do skiej, której iednvm z przywódców 
przvjaznej współpracy między naro- jest pan Morrison/ Podczas )!dy w 
darni Ań!!lii i ZSRR zawsze .zamiesz- prasie radzieckiej zamieszczano co· 
czane są w prasie radzieckiej. A więc dziennie dokładne sprawozdania z 
pierw~ze oskarżenie pana Morrisona konferencji paryskiej, bywałv całe 
odpada. dni i tygodnie, gdy na łamach 

Z podsumowania eobowfazań. któ
rego dokonał p1y~odownik pracy 
tow. Kubiiak wynika. że załoga Za
kładów im. Stre:elczyka do dnia 
22 lipca br. da łae2nie dodatkową 
produkcję wartości około 170.000 zł. 

Zakłady im. 1 Maja 
Masówkę zagaił pl.ilewodniczący 

rady zakładoweij, tow. Ludwdk Gucz 
- po azym, witana bunz,ą oklasków, 
delegacja Zakładów im. Drlierżyń
sk!ie.go wyjaśniła, iż podjęte przez 
nią zobowi~'lł, w wysolctm stop
niu uzaJeżniooer są od dosoow pr.lę
dzy, produkowaiqej w Zakładach 
:im. 1· Maija. Zwracamy slę do was
mówiła przedstawicielka robotników 
z Zakładów im. Dzierżyńskiego -
byście nam pomogli w wykonaniu 
podjętych u.obowiąrDań. 
Przędzalnia średnioPrzę(lna tla 

2. 737 kg przędzy ponad plan, wado· 
ści ?5.835 zł, przędzalnia cicmko· 
przędna-862 kg, wartości 20.688 zł, 
skręcalnia. - 1.586 kg, wl\l'tości 
8.307 zł, odddał chemiczny (lfUIDÓW• 
ka) przekroczy pllłn produkcyjny o 
ł proc., co stanowi wartość SO.OOO zł, 
wyd7!iał administracyjno-gosl}odar
fi'Y upłynni rema.nen1y na sumę 
st 3.ł64.656. 

Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego 

Do robotnic Łódzkich Zakładów 
Prrzemysłu Odzieżowego rmremówil 
przewodnicczący rady zakładowej, 
tow. Michał Kryński, który stwier• 
dził1 że załoga ŁZPO zawsze wyko
nywała. i pr.iekra.uała. swe zobowią. 
zanła produkcyjne, a. więc i 1ym 

· razem w Czynie Upoowym chce dać 
wyru swej miłości dla nasuj ludo
wej -ojczyzn.V. 

SiPo&ód robotnic ŁZiPO pierwsza 
wystąpiła taśmowa rz. saJ.:i Nr 2, Zo
fia Nowklka, która w imieniu swe
go ze::,--połu zobowiąeała się do wy
konania 516 sztJuk odelieży ponad 
plan, o łącznej wairtości 3.070 zł, 
W1Lywając do podejmowania zobo
wiązań całą załogę. 

Ogólna wartość pod,jętycb prz,e.z 
małogę ŁZPO zobowlą2'llń produk· 
eyJnycll wYnosi 839.703 zł. 

Z PB im. Stalina 
Obszerną salę świetlicy w Tkalni 

Nowej ZP:S .im. Stalina wypełnia 

Równie bezpodstawne jest drugie „Daily Herald" nie poławiała ~ię na
oslrnrżenie brytyjskiej!o ministra spraw wet najmniejsza 11n.mianka o rozmo
zal!ranicznych, że prasa radziecka rze_ wach paryskich. O tym. w iaki spo· 
komo niedostatecznie informowała sób dziennik ,.Dailv Herald" informo· 
c~ytelników o roli. mocar~tw_ zach~~-, "':al o sta~owisku . ?wiązku Ra.dzfoc 
nich na konferencii zastępcow mm1- kte!lo, mozna sądzie z następn1ącel!o 
<trów spraw za!!ranicznych w Pary- faktu: Odpowiedź rządu radzieckiel!o 

Na kOngresie • postępowe1 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Robotniczego") 

Wiele podniosłych drogich nam, niezapomnia· 
nyoh wydarzeń w życiu naszej ludowej ojczyzny 
splotło się z pięknym gmachem Warszawskiej Po
litechniki od chwili gdy w jej auli dokonał się akt 
zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. W 
murach uczelni wiele razy obradowali najlepsi 
synowie naszego kraju, bojownicy o pokój, dzia· 
łacze polityczni i społeczni, }>rzodownicy pracy, 

Po raz pierwszy w wielkiej sali zajęli wczoraj 
miejsca przedstawiciele pol11kie~o świata hauki. 
Pierwszy Kongres Nauki Polskiej. Od wielu dni 
wydarzeniem tym żyła nie tylko stolica, ale kraj 
cały. Na Kongres ten oczekiwały polskie masy 
pracujące. Jakże IIJOl!ło być inaczej. N~uka nie 
może Pozostawać w tyle za przemianami, jakie 
w zawrotnym tempie zachodzą jak kraj nasz dłu
gi i szeroki. Musi włączyć się w nurt tych prze
mian, dopomóc narodowi w zlikwidowaniu zacofa
nia, w podniesieniu kultury, szybszej budowie 
socilłlizmu. 

W słońcu, w bieli i czerwieni flag narodowych 
witała Politechnika Warszawska naukowców przy· 
byłych ze wszystkich zakątków Polski, przed
stawicieli wszystkich dziedzin wiedzy, witała 
gości zagranicznych z ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, postępowych uczonych zachodu z profe
sorem Joliot·Curie na czele. W wielkiej auli, ńad 
którą zamyka się szklana kopuła prześwietlona 
porannym słońcem zasiadają kierownicy• życia 
naukowego: humaniści, ekonomiści, matematycy. 
fizycy. architekci; medycy.· Wśród nich przed· 
stawiciele wyi:szych uczelni łódzkich: prof. Cha
łasiński, prof. Paluch, prof. Natalia Gąsiorowska, 
prof. Kotarbiński, prof. Bierzanek i wielu innych. 
Zasiadają w auli Politechniki ci, którzy jut wal
nie przyczynili się do budowy na nowych pod
stawach naszego życia gospodarczego i kultural
nego, a mają przed sobą jeszcze pqeogromne za· 
dania. Jeszcze mocniej zespolić muszą swe wy
siłki z praktycznymi potrzebami :tycia narodu, z 
potrzebami Planu 6-letniego. Mocniej zespolić 
wysiłki w walce o pokój - mocniej i pewniej s~a
nąć na gruncie światopoglądu marksistowskieJ!o. 

Przewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, prof. Jan Dembowski, zagaja obrady. W 
prezydium zasiadają luminarze nauki polskiej i 
goście zagraniczni. Sala wita ich gorącymi olda- · 
skami. Oto małżonkowie Joliot-Curie, radzieccy 
uczeni z prof. Ooarinem na czele, orzedstawiciele 

postępowych naukowców z Anglii, NRD, przed
stawiciele Chin Ludowych. Z reflektorów umiesz_ 
czonych na balkonach padają smugi jaskrawego 
światła. Ale silniejsze jest światło pogodnego 
słonecznego dnia. Odnosi się wrażeńie, że sala 
obrad znajduje się wprost pod kopułą nieba. Po· 
godna. miła atmosfera przesącza się do wszyst
kich zakątków sali. 

Minister Adam Rapacki odczytuje tekst listu 
przesłanego uczestnikoJIJ Kongresu przez Prezy
denta Bolesława Bieruta. Serdeczne słowa wy
wołują na sali !!orl1,ce oklaski. Słowa te zwięźle 
określają cel i zadania I Kongresu Nauki Polskiej. 
W oparciu o bol!ate postępowe tradycje naszej 
nauki wytyczyć nowe drogi, nowe metody, które 
przespieszą pogłębienie przemian ideolo!licznych, 
zachodzących w nauce, które silniej zwiążą naukę 
z życiem narodu. W uroczystym nastroju słucha
ją zebrani listu Prezydenta. Każde Je110 słowo 
zobowią?:uje. Mobilizuje do wytężonej pracy w 
ramach Kongresu. Kongres musi spełnić nadzieje, 
jakie pokłada w nim społeczeństwo polskie. 

Z oortretów, które wieńcem biegną wzdłuż 
ścian ·auli zda sie patrzą na uczestników Kon
gresu oczy wielkich uczonych Polski. Maria Curie
Skłodowska, Wróblewski, Olszewski, Staszic, 
Kołł;\taj, Śniadecki . Marchlewski. Piękne trady· 
cje ina nauka polska. Torowała droJ!ę narodowi 
w walce z obskurantyzm.em, z zacofaniem, iakie 
narzucały mu ówczesne rządy, ówczesny ustrój. 
Reprezentowała to co postępowe, co przepojont> 
troską o człowieka, o jego lepszą przyszłość. 

Na trybunie premier Józef Cyrankiewicz. Wita 
w imieniu rządu. I 7.t1'1w dłonie zebranych skła
dają się do serdecznych oklasków. Pierwszy to 
rząd w dziejach naszegp kr.aiu; patron i opiekun 
nauki. Gdy premier mówi „liczymy na naszych 
uczonych w realizacji wielkich zadań, jakie stoją 
przed nami, liczymy na pomoc naszej nauki", wi
dać, że słowa te głęboko zapadły w serce uczest
nikom Kongresu. Nie zawiodą oczekiwania. Bu
dować będą gmach nowej nauki, wolnej od z~ni
łych, burżuazyjnych pozo~lałości. od kosmopoli
tyzmu, idealizmu i elitaryzmu, zbudują ~mach 
nauki, która służyć będzie dla dobra i szczęścia 
narodów. 

Nastrój panujący na snli jest niejako zewnętrz
nvm wvr~zem l!otowości do urzec.z;vwistuienia tych 

przemian. Nastrój ten potęguje się jeszcze z chwi· 
lą wystąpienia górnika - Możdrzenia, przodowni
ka pracy. Przekazuje on naukowcom robotnicze 
oozdrowienia. I znów słowa zobowiązujące. Ro· 
botnik oczekuje na stałą, codzienną pomoc ze 
strony naukowców, aby szybciej zbudować so· 
cjalizm. Słowa górnika płyną wprost z wielkiesio 
placu budowy, jakim dziś jest cała Polska. Wśród 
uczestników Kongresu obecni .są przedstawiciele 
klasy robo tniczej. Widać między nimi prządkę 
Helenę Okrój z Zakładów im. Dzierżyńskie110, wi
dać Cecylię Karpińską, dyrektora POM w Daszy
nie. 

Na trybunie koleino: prof. Nitsch, przewodni
czący Polskiej Akademii Umiejętności, prof. Sier. 
piński. A potem zabierają głos goście zagra
niczni. Prof, Aleksander Oparin, uczony ra
dziecki. Cała sala huczy od oklasków. Wszak 
to nauka radziecka pierwsza stanęła na gruncie 
metodologii marksistowskiej. Ona stanowi dla 
nas wzór, z niej czerpią prżykład nasi naukowcy 
przebudowując oblicze nauki polskiej. Dla po
koju dla ludzkości, dla socjalizmu pracują wielcy 
uczeni radzieccy. Sala manifestuje na cześ6 wiel-
kie~o Stalina. · 

Witany długo niemilknącą owacją przemawia 
przewodnicząoy $wię.towej Rady Pokoju, laureat 
Międzynarodowej Stalinowskiej Nalfrody Poko
ju, prof. Joliot-Curie. W żywych, gorących sło
wach kreśli zadania postępowej nauki. Uczony 
niemiecki, prof. Johannes Stroux, zapewnia zebra
nych, że postępowa nauka NRD wespół z uczo
nymi polskimi pracować będzie dla pokoju. Ser
decznie z całym sercem wita sala wystąpienie 
przedstawiciela Chińskiej Akademii Nauk, prof. 
Chu Co-ching. Następnie uczonego angielskiego. 
węjlierskiego i innych. . 

PQ przerwie prof. Jan Dcmbowskj wyl!łasza re. 
ferat pt. „Orjlanizacia nauki w Polsce Ludowej". 
Setki uczC'nych słucha go z napiętą ttwadą. Oto 
wytyczne, na których organizować się winna no
wa, postępowa nauka. 

Przez szklaną kopułę sączy się ju:l: szare światło 
zmierzchu. Dobielfa końca pierwszy dzień obrad. 
Pierwszy dzień, który iuż wyka:r.ał, ie międzv 
słowem nauka a słowami - pokój, postęp i 
szĆzęście ludzkości, musi istnieć mocny i jasny 
zn:ik równania. 

H. SAMSONOWSKA 

• 

na noty mocarstw zachodnich z 30 ma• 
ja podkreślała gotowość rządu ra• 
dzieckiego bezzwłocznego wysłania 
swe"o przedstawiciela na konferencję 
Rady Miniatrów Spraw Za"ranicznvch 
w \Vaszyngtonie, gdy tylko konferen
cja paryska zadecyduje pozylywnie 
sprawę włączenh do porządku dzien· 
nego, jako punktu nieuzJ!odnione!lo, 
propozvcji radzieckiej odnośnie paktu 
atlantyckiego i baz wojennyi::h Sta
nów Zjednoczonych. Dziennik „Daily 
Herald" nic zamieścił pełnei:o teki.tu 
noty radzieckiej. Natomiast tytuł za· 
mieszczonej w tym dzienniku wiac!o
mości br7miał: ,,Gromyko znów mówi 
unie" mocai-slwom zachodnim". Je• 
dnocześnie dziennl.k 11Daily Herald", 
fałszując faktv pisał, że Związek Ra· 
ilziecki sprzeciwia się rzekomo zwo
l~niu Radv M.inistrow Spr:.w Zatł~a-
mc~~~ · 

Przemówienie pana Morńaona 
kontynuuje „Prawda" - zawierało nie 
tylko oskarżenia, lecz i pewne pre· 
teni<je, które świadczą o tym,. te. bry· 
tvisld minister spraw zaJ!ral)icznyclt 
na skutek awej skłonqości do an1erv
kań'lkiego sposobu myślenia utracił 
tak właściwe narodowi angielskiemu 
\>oczucie miarv. Pan Morrison skarżv 
się na to, że itdy szef rządu radziec· 
kicl[o, Józef St11lin, udziela wywiadu 
prasie brytyjskiej, to prasa brytyjska 
publikuje ten wywiad pod wielkim tv· 
tulem, na głównej kolumnie, na naj· 
widoczniejszym miei~cu, podczas ~dy 
prasa radziecka zamieszcza niechetnie 
wystąpienia pana .Morrisona lub pre• 
miera Attlee . 

Lecz cóż mozna odpowiedzieć panu 
Morri~onowi w tej ~prawie? :...ogika 
faktów - to najsilniejsza Ioaika. A 
fakty mówią, że wypowiedzi Józefa 
Stalina słucha cały świat, narody wi
dzą w nich promienne nadzieje na 
przyszłość, wezwanie do walki o po
kój, o przyjaźń między narodami. Bur• 
żuazyjna prasa za11ran.iczna w tej licz• 
bie i brytyjska, nie może nie publi
kować wypowied:d Stalina, poniewa! 
żąda tego czytelnik, który pral.lnie 
znać treść tych wypowiedzi. Jedno• 
cześnie ł/ydawcy dzienników brytyi
<>kich biorą niewątpliwie pod uwaitę 
okoliczn<;ść, że nakłady dziennilcćw 
brytvjskich, które publikują wypowie• 
dzi Stalina. poważnie się zwiększają, 
co daje dodatkowe dochody. Doświad
czenia natomiast prasy radzieckie! 
dowodzą. że publikowanie w dzienni_ 
kach radzieckich oświadczeń teiso ro· 
dzaju lak przemówienie pana Morri· 
sona - prowadzi niezmiennie do 
:mmiejszenia .nakładu i zmrue1szenia 
dochodów. Jest to zrotumiałe! czv• 
ł<?Jnik r~d~iecki odnosi sie neitatywnie 
rlo wiadomości zawierających nie
'łuszne nap11ści, zamia11t ścisłei i PO• 
ważnej anałi:w svfuacii miedzvnaro· 
dowei PRn Morri1on wvra:tił żvc.,.e• 
nie, ah" .,Prawd„" 11d:deliła swych ła· 
'llÓW dla soecialnelfo wvwiadu brv· 
fviskie(fo min;stra spraw zal!ranicz• 
~vch. Pan Mnt'ri11on n•„11fnie, abv ie· 
"o słowa oodane były w naszym 
.:i„;Pnniku rlokłndniP. i na widocznym 
'lliejscu. Pan Morrison zadał w swvm 
T'lrze,,.ówie11iu ovlanie. jakie w tef 
•nrawiP 211 :.,,ie -*"""wisko „Prl\wrł ~"? 
~o i cóż. „Prawda" ~otowa ie8t ud:-,ie• 
lić miejsr• dla wyoowietłzi pana Mor
risona. Wypowiedi ta be7. watoienia 
'>rzytoczona zoshnie dokładnie i ..,, 
oiełnym te~kie, lc>cz zro"umiate iest, 
~e muNi to mtstąpić na poił•tawie wza• 
:<!mno~t'i. Oczvwiście nakład „Praw
-lv" od iel1o ucieroi. lecz „Prawda„ 
-fofow>t iest uonieśó te ofiarę. Rt-dak· 
~ia „Prawdv'' chce mieć pewność, :!t 
'~; odoowiPr.17 na przemówienie pana 
~~'lrri~onR bP.dzie przvtoczona rów· 
,ież dokładnie i na takim samym wi· 
'1or:>:nym mic>jscu w p!'11~ie brytviskiej, 

Co o tvm mvśli pan Morrison? 
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Nauka polska - Współtwórcą wielkości swego narodu 
PrzelJ'IÓwienie premiera J. Cyrankiewicza wygłoszone w dniu 29 bm. na Kongresie w Warszawie 

W imieniu Rzą~u Rzeczypospolitej witam Kon
gres Nauki. Kongres, .który właśnie rozpoczyna swoje 
obrady, jest niewątpliwie przełomowym wydarzeniem 
w chlubnych dziejach nauki polskiej. Nigdy bowiem 

• jeszcze w dziejach nauki polskiej nie było zjazdu lu
dzi nauki, który miałby tak szeroki zasięg i tak 
ogromne zadanie. 

Po raz pierwszy w dziejach naszej ojczyzny milio
nowe rzesze ludzi pra~y, robotników, chłopów i inte
ligencji zaczęły decydować o losach kraju, kształto
wać jego teraźniejszość i przyszłość. Dzięki władzy lu
dowej z głębin narodu wytrysnęły nowe, niewyczer-

. pane źródła energii twórczej i aktywności społecznej. 
Wyraża się to zarówno kubaturą nowowzniesionycb 
budowli, liczbą nowouruchomionycb zakładów przemy
słowych i kilometraźem nowozbudowanych dróg i linii 
kolejowych, jak i milionowymi nakładami książek, 

gazet i czasopism, zdumiewającą frekwencją w muze
ach i teatrach, kinach i bibliotekach, liczbą nowo
utworzonych placówek naukowych i nowopowstałych 
szkół i uczelni wszystkich stopni i kierunków. 

Niechaj miarą przełomu w tej dziedzinie będzie 

kilka danych statystycznych. 
Oto liczba wyższych uczelni w Polsce · wzrosła z 29 

w roku 1939 do 79 w roku bieżącym. 
Liczba studentów, która w roku 1938-39 wynosiła 

około 50 tysięcy - przekracza dziś 120 tysięcy. 
Liczba absolwentów wyższych uczelni, która w ro

ku 1936-37 wynosiła nieco więcej niż 6 tysięcy osób 
- w pięcioleciu 1950 do 1955 wyniesie 146 tysięcy 

osób, czyli średnio rocznie około 30 tysięcy osó.J, a 
więc niemal pięciokrotnie więcej. 

Zmiana ustroju społeczno-politycznego w Polsce 
znalazła mocne odbicie w stosunkach na wyższych 

uczelniach. Oto odsetek młodzieży robotniczej, który 
w roku 1935-36 wynosił zaledwie 7 proc. - dziś wy
nosi blisko ·39 proc„ odsetek młodzieży chłopskiej sko
czył z 6 proc. na 25 proc. Odsetek młodzieży inteli
genckie.' pozostał prawie bez zmian. Natomiast odse
tek mlodzieź:y ze sfer posiadających uległ odpowiednio 
redukcji z 40 proc. do 2 i pół procent. 

'l'worzy się nowa inteligencja spośród najszerszych 
mas ludowych i ona wypełnia nasze szybko rozwi
jające się szkoły i uczelnie. 

Jeżeli słusznie się mówi, że cała Polska stanowi 
wielki plac budowy, to pamiętajmy, że jest ona rów
nież wielkim warsztatem pracy naukowej. 

Głęboki przewrót społeczny, którego widownią jest 
od lat sześciu nasz kraj - nie mógł pozostać bez 
wpływu na losy i sprawy nauki polskiej. Wraz z wię
zami krępującymi swobodny rozwój narodu polskie
go pękły więzy krępujące i zniekształcające rozwój 
nauki polskiej. Nigdy już więcej nie będzie nasza na
uka spychana do upokarzającej roli służenia 'wąskim, 
ciasnym i egoistycznym interesom uprzywilejowanej 

• grupy czy klasy społecznej. 
Praca uczonego polskiego we wszystkich dziedzi

nach jest dziś i będzie w coraz większym stopniu 
jednym z motorów naszego bujnego rozwoju. 

Nauka polska ma dziś tylko jednego mocodawcę; 
a tym mocodawcą jest naród polski. I jeden obowią
zek - obowiązek służenia· narodowi w jego wielkim 
wysiłku budowy silnej, kwitnącej Polski, w jego. wal
ce o pokój. 

Maria Konopnicka napisała kiedyś wstrząsający 
poemat o los<tch pana Balcera w Brazylii. Potomko
wie panów Balcerów pisali sami o sobie w pamiętni

kach emigrantów. Nikt nie napisał o losach dziesiąt
ków i setek uczonych, inżynierów i WYDalazców pol
skich, którzy nie znajdując pola do pracy naukowej 
w kraju musieli emigrować za granicę, na saksy nau
kowe. A przecież w tym wyrażał się równie jaskrawo 
jak.w dziejach pana Balcera - dramat narodu, który 
musiał się wyzbywać najbardziej twórczych i przed-· 
siębiorczych elementów. Dramat narodu, w którym 
zaborcy, a potem w okresie międzywojennym egoizm 

kapitalistów, tłumił twórczą myśl naukową i niejed
nego wybitnego naukowca skazywał na tułaczkę. 

Tym większa jest zasługa tych wszystkich twór
czych umysłów owego okresu, które w tak trudnych 
warunkach potrafiły mimo wszystko wystrzelić pło
mieniem talentu i zapewnić nauce polskiej autorytet, 
uznanie i szacunek swoich i obcych. Tym większa jest 
także zasługa tych wszystkich, którzy w owych cza
sach potrafili wytworzyć takie formy organizacyjne, 
które zabezpieczyły i umożliwiły byt nauce polskiej. 
Myślę w tej chV\rili o założycielacQ krakowskiego To
warzystwa Naukowego przekształconego później w 
Polską Akademię Umiejętności i Towarzystwa Nauko
wego Warszawskiego, jak również o wszystkich in
nych ośrodkach i pojedynczych warsztatach pracy i 
myśli naukowej. 

Nie ulega wątpliwości, że najlepszym uczczeniem 
twórców wielkiego dorobku nauki polskiej i organi
zatorów instytucji, które ten dorobek rozwijały i prze
chowały - jest stworzenie obecnie takich form or
ganizacyjnych dla nauki polskiej, które sprostają jej 
wielkim narodowym zadaniom, które będą , godne 
obecnego okresu, tworzącego warunki dla pełnego 

rozkwitu nauki polskiej. 
Jeżeli ten•Kongres Nauki położy podstawy pod ta

ką godną okresu, który przeżywamy, organizację na
uki polskiej, to rola i. znaczenie jego dla przyszłości 
nauki w Polsce będzie przełomową i historyczną. 

Rzecz jasna, że stworzenie tych nowych form organi
zacyjnych łączy się ściśle z przeobrażeniami ideo
logicznymi, dokonywającymi się w toku poważnego i 
głębokiego procesu w nauce polskiej. 

Polska Ludowa niezwykle wysoko ceni twórczość 
naukową, Rząd Rzeczypospolitej czyni i czyni~ będzie 
wszystko, aby zapewnić nauce polskiej możliwości 
wszechstronnego rozwoju. Nigdy jeszcze nre przezna
czano na cele naukowe tak wielkich środków mate
rialnych. Ale jak wiemy środki materialne, choć są 
niezbędnym warunkiem rozwoju nauki, nie są wa
runkiem wystarczającym. 

Dlatego tak doniosłą rolę w kształtowaniu się lo
sów nauki polskiej ma walka o zwycięstwo prawdzi
wie naukowego poglądu na świat, walka o odrzuce
nie wszystkiego co nienaukowe, co wypływa z dog
matyzmu i konserwatyzmu. Walka o naukowy pogląd 
na świat łączy się ściśle z walką o właściwe pojmo
wanie zadań i obowiązków nauki. 

Wskazanie nauce polskiej dróg związania się z na
rodem, dróg służby narodowi - oto jedno z podsta
wowych zadań Kongresu Nauki. 

Należymy do obozu, który głos). wiarę w ludzkość, 
wiarę w jej przyszłość, wiarę w potęgę poznawczą i 
twórczą myśli ludzkiej - do obozu, który nosi dum
ną nazwę obozu pokoju. Przoduje w obozie zespół kra
jów, które weszły na dr-0gę wielkiej przemiany spo
łecznej. 

Pierwszy wszedł na dr.ogę wielkiej przemiany 
.społecznej Związek Radziecki, otwierając nowy roz
dzial w dziejach ludzkości. Dziś kroczą po tej drodze 
kraje demokracji ludowej, demokratyczne Niemcy 
i ludowe Chiny. 

Obóz pokoju, obejmujący setki milionów ludzi 
również w krajach kapitalistycznych, jest ostoją kul
tury, człowieczeństwa, jest nadzieją ludzkości. 

Obóz drugi, to pełen wewnętrznych sprzeczności 
zespół państw, w których kurczowo i bez skrupułów 
bronią swych zysków i swej wła~zy magnaci kapita·· 
listyczni, którzy pragną narzucić z powrotem ustrój 
kapitalistyczny krajom, które się z jego pęt już wy
zwoliły. Trzyma ich mocno na uwięzi żarłoczny i nie· 
nasycony imperializm amerykański. 

Na tym tle ze szczególną jaskrawością uv.-ypukla 
się odmienność losów nauki w dwóch przeciwstaw
nych obozach - w obozie pokoju i w obozie wojny! 

Polityka agresji prowadzi nieuchronnie do zglajch
szaltowania całego życia społecznego i podporządko
wania go \\'ymogom wojny. W społeczeństwach tych 

w służbie. całego narodu 
Przemówienie prof. K. Nitscha, prezesa Polskiei Akademii Umiejętności 

. „St?imy w chw!li history~zn?j: zmie: I r~gionalizm, ile. to, że p~zede wszyst-1 w pracę nowego typu organizacji, w 
rua się zasad.m~~o poł~zeme n!luki kim ~ładły nacisk na działalność wy- tej postaci nadal służyć będzie rozwo
w społe.~zeństw1e 11ego P";nstwowe1 or- dawmczą, a nie zawsze miały środki jowi nauki i narodowi. 
gamz~CJI, R.o~poczyna się I Kongres na planowe badanie. . . . 
N~uki ~olsk1e1: bę~ący wyra.zero nie Ułatwiły one rac samodzielnie K.ong~esow1 1-!'a~k1 1 prac.'?m nad ?r-
ehtarne1, . chocby 1 ?~szerneJ grupy pracującym uczon~m, i.Je rzadzie· sa- gamzaci.ą Pols~!~J Akademi; ~auk z1".-
naukowcow, ale skup1a1ący wszystkich me podejmowały planowe c!łość czymy iak naiw~ększych 1 Jak nai-
na polu nauki pracowników a jako b · · b d . T ' trwalszych wyników - zakończył 
rezultat Kongresu ma powst~ć Polska wo oecizmensn'ąacek at ank18: Yll!Ctwzasem 1!0 " prof. Nitsch. 
Akade · N k . . ons ru CJ& pans a soc1a· 

krajów, które rządzone są przez organizatorów nowej ludzkie. Nie ma bowiem żadnej sprzeczności między 
wojny, istnieją potężne siły ludowe, sprzeciwiające służbą własnemu narodowi i służbą całej ludzkości. 
się agresywnym dążeniom rządów i kół kapitalistycz- Naród jest ogniwem ludzkości. Dla nas nauka jest 
nych monopolistów. Imperialiści nie szczędzą wysil- i narodowa i międzynarodowa równocześnie. Nauka 
ków, aby siły te sparaliżować, toteż nie jest przy- polska pracuje dziś dla swego narodt.ł) a tym samym 
padkiem, że w sześć lat po upadku Hitlera, jego me- dla dobra całej ludzkości. 
tody rozpleniły się w Ameryce i usiłują odżyć Cały naród polski trwa w tej chwili w uporczywej 
w krajach jej podpocządkowanych. Ten proces nie walce o urzeczywistnienie wielkiego Planu 6-letniego. 
mógł się oczywiście zatrzymać u wrót nauki. Wbrew Naród polski skupia się w szere.gach narodowego 
szumnym deklaracjom tych, którzy występują w ro- frontu walki o Plan 6-letni i pokój . Nauka polska 
li rzekomych orędowników wolności nauki - jesteś- stanowi mocne ogniwo tego frontu. 
my świadkami, jak w Stanach Zjednoczonych doko- · W naszej pracy korzystamy z olbrzymich doświad
nywa się gwałtowny proces, militaryzacji nauki na czeń i ze wspaniałego dorobku nauki radzieckiej, 
skalę, której pozazdrościłby Amety kanom Hitler. Ten która w najcięższych chwilach minionej wojny nio
proces usiłują Amerykanie przerzucić na Europę Za- sła nieocenioną pomoc swemu krajowi, a dziś przo
chodnią. Jest rzeczą niezwykle dla nas wszystkich duje w realiza<:ji porywających planów przekształ
krzepiącą, że świat naukowy zachodu odwaźnie sta- cania przyrody, które dla całego świata są wzorem 
wia czoło temu procesowi militaryzacji, skoszarowa- i przykładem pokojowej, twórczej pracy. (Oklaski). 
nia i degeneracji nauki. Wyrazem tego jest udział Czemu zawdzięcza nauka radziecka swe wielkie 
najwybitniejszych uczonych · świata w ruchu pokoju. osiągnięcia? Zawdzięcza to temu, że stała się nauką 
Symbolem tego ruchu stał się wszak nasz wybitny „której ludzie - mówiąc słowami Józefa Stalina -
gość i wielki przyjaciel, profesor Joliot - Curie, który ro11umiejąc siłę i znaczenie ustalonych w nauce tra
jest dla nas wszystkich przykładem prawdziwej po- dycji, nie chcą jednakże być niewolnikami tych tra
stawy naukowca - bojownika, człowieka nauki, który dycji, która ma hart i odwagę łamać stare tradycje". 
wie, że każda próba neutralności w wielkiej bitwie Liczymy na nowatorstwo, na hart i odwagę na
o los świata jest rezygnacją z możliwości rzetelnej szych uczonych w walce o lepsze uzbrojenie technicz
pracy naukowej. ne naszego przemysłu, o dalsze doskonalenie proce-

Po~pal~cze świata mają bogaty arsenal środków sów technologicznych, które nam pozwolą podnosić 
oszulnwama ludzi, tworzenia ideologicznych zasłon nasze wskaźniki produkcyjne. 
dymnych, _aby ukryć swe istotne cele. Raz szermują I Liczymy na naszych uczonych w walce o podnie
fałszywymi teoriami o niepoznawalnoś<.'i świata. sienie plonów naszego rolnictwa, o doskonalsze me
Innym razem usiłują utrzymać w posłuszeństwie I tody hodowli. 
s·.vych uczonych pod maską neutralności nauki i rze- · Liczymy na dalsze sukcesy · w walce z chorobami, 

w wake o ludzkie zdrowie. ' .l kornej jej apolityczności. 

Szczególnie niebezpieczną formą penetracji ame
rykańskiego imperializmu jest kosmopolityzm. Kre- · 
cia robota kosmopolityzmu zmierza do obezwładnie
nia na froncie kulturalnym i naukowym sił niepodle
głościowych w krajach europejskich, aby całkowicie 
je podporządkować Ameryce. 

Kosmopolityzm jest zaprzeczeniem patriotyzmu. 
Jego funkcją jest pomniejszanie wiary narodu we 
własne siły.' Ci, którzy posługują się ideologią kosmo
polityzmu, starają si~ w ten sposób rozbroić duchowo 
narody i uczynić je podl!ltnymi na obce i wrogie im 
wpływy imperializmu. Kosmopolityzm w nauce vzy
stępuje często w postaci tezy o pozanarodowym cha
rakterze nauki. Teza ta prowadzi w gruncie rzeczy 
do całkowitego wyjałowienia nauki, odrywa ją od ro
dzimego podłoża narodowego, zrywa jej związek 
z narodem i skazuje ją na całkowity uwiąd. 

Nauka może żyć i rozwijać się tylko w ścisłyrh 
związku z narodem, z jego życiem i potrzebami. Jest 
twórcza o tyle tylko, o ile żyje życiem narodu i pra
cuje dla narodu. Tylko w ten sposób nauka wypełnia 
swe szczytne zadania narodowe, a zarazem ogólno-

Liczymy ria pomoc naszych uczonych w kształce
niu młodych kadr, których nam trzeba coraz więcej, 
w szerokiej popularyzacji wiedzy w całym społeczeń
stwie, w wychowywaniu nowego człowieka. 

Liczymy na rosnący wkład naszych uczonych we 
wszystkich dziedzinach nauki. 

Liczymy na naszych uczonych i wiemy, że się 

nie zawiedziemy. 
Niechaj ten Kongres będzie żywym wyrazem wiel

kich i szczytnych ideałów, które przyświecają nauce 
polskiej. Niechaj będzie on· godny t radycji narodu 
polskiego i jego wielkich umysłów, które torowały 

drogi rozwojowe nauki polskiej. 
Na tej sali zgromadzt I fp przed iciele wnyst-

kich dziedzin nauki kiej, spadkobiercy Koperni
ka i $niadeckich, Lele vc.la i Staszica, Nalkowslłiego 
i Marii Skłodowskiej - ~urie, Krzywickiego. Konty
nuując wspaniałe trad 11: 5WVCh wielkich pQprze-
dniko'w, służąc narodo i i Polsce, li tym samym po
stępowi i ludzkości - auka polska będzie współ 
twórcą wielkości sweg narodu. 

(Huczne i długotrwałe oklaski). 

Jedność uczonych radzieckich i polskich 
nauki - , r'~ojmią ~ozkwitu przodującej 

Przemow1eme prof. Opar1na, członka rzeczywistego Akademii Nauk ZSR n 
. DROpZY PRZY JA<;:IELEI • I przemysłu i rolnictwa w zamiłowa-1 nauki radzieckiej jest świadome st 

1 
Niech ml wol!"o bę~~ie · 1?01'."it~ć nych badaczy, poszukujących nowych sowanie praw materializmu dialer. 
Kdng.res N~uk1 Polsk1e1 w 1m1~niu dróg wykorzystywania bogactw i sił tycznego. W tej dziedzinie olbrzymi• 

k~oh n~t _rodzmy uczonych i;a«!z1ec- przyrody dla dobra milionów ludzi, znaczenie dla nas, uczonych radziec· 
id • . _zrzy kraR ze .wszystkun1 na• dla zwiększania urodzajności pól i kich, miały i mają twórcze badania 

ro ami ką~ u a~eckiego budują podnoszenia poziomu przemysłu. I Lenina i Stalina. ' 
w swym ra1u k~m!'mzm. . Wszelką nową inicjatywę twórczą Jesteśmy przeświadczeRi o obiek
. N~uka ma słuzyc . dobru. ludzkości uczone~o podejmuje tysiące zdolnych tywnej realności świata i jego nie· 
1 osiJga. tenJ c::et

1
,. o ile słuzy ca~e~u rąk. Sprawdzają, uzupełniają i pre- ustannym, postępowym rozwoju. Je

n.aro OWI. • eze i za_ś nauka zna1du1e cyzują one tę inicjatywę i przyczynia- dynie na tej podstawie nauka ra• 
dię_ w słf żbie h g~rdtk1 zachła~nych lu- ją się do jej szybkiej realizacji. Po- dziecka zdołała rozwiązać problemy, 

zi, o~ę .anyc d zą zą zysku 1 władzy, zwala to nie tylko rozwiązywać naj- które w ciągu wieków absorbowały 
proha k1 t~? o potwornych i zgub- ważniejsze problemy gospodarcze o umysły ludzkie - takie problemy 
nyDl 5 u ow. znaczeniu państwowym, lecz również jak problem ewolucji wszechświata' 

ad ~czonego - a mam na myśli przynosi nieocenione korzyści samej problem pochodzenia i rozwoju żywel 
pr~w .z1y<ego .uczone~o - nie jest by- teorii, materii, problem rozwoju świata or
nt1mme1 .0~0J~tne, Jak są ~ykor~y· Cały świat zna olbrzymie osiągnię- ganicznego i sposoby kierowania nim 
~ '}'.W~ne kt !akim c~l~m słuzą .<?s1ą· ci:i- nauki radzieckiej z zakresu roz- problemy dotyczące istoty materia!~ 
1 
męc!a, ykm p~swtęca on swoi ta• w1ązywania najdonioślejszych pro- nej procesów psychicznych. e\ir 1 Zwysi e twor~zy.. • blemów teoretycznych. Naród polski słusznie dumny jest z 

~~ą~ku. Radz1eckun nauka Jesf Olbrzymim walorem nauki radziec- nazwisk wielu swoich wybitnych cizia- ~ 
~z~~y.wis~ie t na'!ką Jfólnonarodow.ą. kiej jest jej całkowita jasność w filo- łaczy naukowych= stał się on przez 

1e,1e siŻ ~ nk1e tRy o. dla~ego, ze ~of1czn~ ujęciu świata, ujęciu, które to wybitnym uczestnikiem tworzeni• 
~czem w .w1ą~ u adz1ec~1m odda- 1est nieodzownym fundamentem kult~ry światowej. 
~~ wszystkie siły ~ służbie na.rodu, wszel~ich ,badań naukowych. My, W kraju, który dał Kopernika, 
~ .~lko d}a~ego, he szerzą wiedzę uczent radzieccy, prowadzimy między Curie-Skłodowską, Nenckiego i wie· 

;ysro 
1 

mas u owyck, d U. n!'s ~auka sobą twórcze dyskusje nad poszcze- lu innych, nie ma miejsca na kosmo
sz ,8 poza mury a a em1i 1 un1wer- gólnymi zagadnieniami naukowymi. polityzm. 

~y~~tof~br wirszła na J?ola ko~cho;20We 9'd.y jednak chodzi o zagadnienia Sądzę, że będę wyrazicielem po
twó r ' W kr!lJU r~dz1e.ck1m ~ ~wiatopog!ądowe stanowimy monolit, glądu wszystkich tu obecnych, je:i;e[i 
t lkrczi°śJ1 . nauto'!'eJ udział b~o_rą me 1~steśmy f!lO~no p;zekonani, że jedy- powiem, że uczeni wolnej i demokra· 
~Y • 0 Tu ~1e, Łorzy cał~?Wlcie. po: n1': matenal12m dialektyczny prowa- tycznej republiki polskiej, konty• 
w1ęc1 1. s1.ę. ~auce. Ustroi radziecki dz1 naukę słuszną drogą. nuując na nowych podstawach naj-
pobudził . 1i;iic1aty~ę· mas ludowych, Muszę podkreślić, że cechą najbar- lepsze tradycje wielkich polskich 
przeobraza1ąc m1hony pracowników .dziej charakterystyczną przodującej działaczy nauki, tworzą we wszyst-

. mia .au • n.owa naiwyzsza listycznego wymaga czegoś więcej= nie 
ogolnopolska 1~sty~uc1a. nauko~a. Do- przecząc konieczności chronienia in· 
~ychcza.s tą na1wyzszą mstytuc.ią, ma- dywidualnej twórczości naukowej, po· 
J~cą tez .P:awo repr.ezentowama nau- magania jej, główny nacisk położyć się 
k1 polsk.1e1 za. g_ramc;'\'. była ~ols~a jednak musi na szeroko założoną pra
A~adel1!1a Um1e1ętnosc1. Godzi się cę planową i zespołową 

, kich dziedzinach wie~y takie wzory 

W I 
• b d twórczości naukowej, które wejdą do ' • ' • e skarbnicy nowej, przodującej kultury spo nie u u1emy szczęsc1e 0~1czyzny :r~~~y:in~'g~1:n;:.'ktjtid::ł:~~z=:1~-~ 'J Ta ogromna i owocna praca, której 

wu~Cj aby ta Akademia Umiejętności · 
pierwsza powitała Kongres i określi- Trzeba skończyć z tak częstym do-
ła swoje stanowisko do mającej pow- ~ą~ st:ine!ll'. że .nie~tóre nauki rozwf.· 
stać Polskiej Akademii Nauk JaJą się sw1etrue, mne zaś zaledwie 

S t · · Ch · . wegetują. Jeśli brak w pewnym kie-
• .Y ua.cia ies.t prosta. .o~z1 prze- runku inicjatywy indr·idualnej, po-

ci~~ o 1a~ na1wszechstronme1szy roz- winna ją zastąpić inicjatywa nowo
wo1 nauki .. I c~o~ .trudna może być czesnej akademii nauk". 
sama nauki def1mc1a, to bezsporną w dalszym 'c· •" pr · · · 
l'est · k · , · ·· • 1..,.u zemow1en1a . rz~cz'\, ze .nau a zyc i rozwi1ac prof. Nitsch przypomniał rezoluc'ę 
się. 1,DOZe J~dyi;iie w atmosferze wo}- walnego zgromadzenia Polskiej Ak~
nosci badan 1 sw~body ogłaszania demii Umiejętności, które uznało, że 
tych badań rezultatow. Ta wewnętrz· istnienie p I k" · Ak d " U · · t 
na zasada pozostaje oczywiście bez nos·ci· 1'ako o sd 1eb1 . 3: emt iti „m1e1ę -. . . . . . o rę nei ms y uc11 nau-
zmian, zm1e~a~ się nat?m~ast muszą kowo-badawczej z owołaniem Pol
formy, ~al~zme od zmiem?nyc~ wa- skiej Akademii Naukp straci rację by
runkow zycta społeczneito 1 panstwo- tu, z chwilą zaś uruchomienia działal
wego. ~ ności naukowej Akademii Nauk, Pol-

i dotąd istniały w Polsce różne to- ska Akademia Umiejętności przekaże 
warzystwa naukowe, a niektóre z Polskiej Akademii Nauk cały swój 
nich, jak Polska Akademia Umieięt- dorobek, doświadczenia, czynne pla
ności i Towarzystwo Naukowe War- cówki naukowo-badawcze oraz ma
szawskie, bardzo wiele się przyczyni- iątek. 
ły do podniesi~nia naukowej kultury · W ten sposób działalność Polskiej 
społeczeństwa. Wadą ich był nie ty- Akademii Umiejętności nie ulega treś· 
le - jak się czasem mylnie sądzi - ci'>wej likwidacji, ale właczaiac sie 

p ' • • d dokonali nasi polscy towarzysze, przy-
rzemowi enie przo ownika pracy - rębacza Alojzego Możdrzenia gotowując ten Konl!res, napawa nas 

Ja, górnik, syn Polski Ludowej, 
witam I Kcngres Nauki Polskiej w 
imieniu ludu pracują-0ego całego 
kraju, witam polskich naukowców, 
pracujących dla ludu, witają, Was 
dziś nasi towarzysze we wszystkich 
zakładach pracy. 

Witam profesorów, jak i &ych 
młodych pracowników naukowych, 
którzy w Polsce Ludowej wyrośli z 
ludu pracującego. 

My, robotnicy, pragniemy mocno 
związać się z nauką polską, służą
cą ludowi. 

Polski górnik, hutnik czy kole
jarz, jak również wszyscy inni pra
cujący, zwiększają stale swą wydaj
ność pracy i obniżają koszty pro
dukcji. Wiedzą oni, że jest to naj
lepsza odpowiedź podżegaczom wo
jennym spod znaku anglo-amery
kańskich imperialistów. 

Tak samo w naszej kopalni roz
wija się współzawodnictwo i racjo
nalizacja, jak i u metalowców hut-
ników, w PGR itd. ' 
Dzięki naszej pracy, wyrastają 

nowe kopalnie, nowe zakłady pra
cy, nowe miasta. 

W tym wielkim dziele budowy 
~a~zej Polsk~, Polski socjalistycznej, 
idziemy ranuę w ramię z technika
mi i inżynierami, pragniemy iść ze 
wszystkimi naukowcami polskimi. 

Towarzysze, ja jestem górnikiem 
reemigrantem z Francji, gdzie pra
cowałepi w kopalniach kapitalistów. 
Tam nauka służyła i służy interesom 
kapitalistów, interesom wąskiej gru
py. I w tej grupie była i jest nauka 
zamknięta. 

U nas nauka służy h1d~wi; jest 
otwarta dla wszvstkir.h. 

'Kapitaliści chowają, w ogniotrwa
łych kasach wykupione wynalazki, 
aby służyły one ich interesom. 

Wszyscy pracujący w kraju ocze
kiwali Kongresu Nauki i spodzie
wają się od niego nowego wysiłku 
myśli, idącego w pomoc polskiemu 
robotnikowi w wykonaniu jego 
trudnych zadań. 

Wzywam naukowców polskich do 
dalszej, zwiększonej pomocy pracu
jącym, aby wspólnie WYkonać przeC. 
terminem nasz Plan 6-letni. 

W wyniku naszej wspólnej pracy 
przyśpieszamy budowę socjalizmu w 
Polsce i budujemy trwały pokój, 
zapewniający szczęśliwą przyszłość 
sobie, naszym najbliższym, a zwła
szcza naszym dzieciom. 

Niech żyje postępowa. nauka pol
ska! 

przekonaniem, że nauka polska wkro
czyła na słuszną drogę służenia swe• 
mu narodowi, który zakłada funda· 
menty socjalizmu w swoim kraju. 

Uczeni radzieccy gotowi są nadal 
dzielić się ze swymi towarzyszami 
polskimi swą wiedzą i doświadcze
niem, zdając sobie w pełni sprawę, że 
nasza jedność jest rekojmią rozkwitu 
przodującej nauki, utrwalenia pokoju 
~ S;2c~ęścia prostych ludzi na całym 
swiec1e. 

Niech żyje je~ność nauki i pracy! 
(oklaski). 

Niech kwitnie nauka polska na 
chwałę ojczyzny i dla utrwalenia po
koju na całym świecie! (oklaski). 

Pozwólcie mi, że odczytam pozdro
wienia, które Prezydium Akademii 
Nauk ZSR~ poleciło mi przekazać 
I .Kongresowi N ... uki Polskiej (okla
sk11. 

('l'ekst po::drowie11iii ::11mie.1zc:.amy 
na str. 1- ej), 



.-, 

Julian Marchle·wski 
... rewolucyjny ekonomista pólski 

Wśród l!icenej grupy młodych i J Pl'Tleśladowania rządu carskiego z czero żyj~". prootłumacq.onej oa I n:insjery z aparatem re<1dowym, na 
pełnych zapału ekonomistów pol- zmuszają Marchlews·kiego do wy- wiele jezyków śwJata. :mię pcrsona•lną między preemysłem 
&lclch końca ubiegłego stule~ia r>a ,iaizdu zagranicę, gdzie rozwija oży- Marchlevr ki nap"isal w języku ' a ~ankowości_ą .. mię~y tru1;gnatami 
czołowe miejsce wysunął się roz- wioną dzialainość rewolucyjna i niemieckim wiele J;>rac ekono'1iicz- kapitału a mm1stram1 rzadow bu.r-
ległością wiedzy ekonomie-mej, u- naukowo-społeczną. W szeregu CZ<l- nych. stanowiących cenne po~ycje iuazyinych. , . 
roiejętnością łączenia rewolucyjnej sopism postępowych zamiaszcea w Jiteretuł"le ma'l'ksistowskiej. Przy- Marchlewski stopniowo dochouz1ł 
teor.ii z praktyką ruchu robotnicze- wówczas prace ekonomlczne. i.wal- pom:inamy tylko taką p.racę 1ak do leninowskiego z.rorz.umienia iu1pc
go - preywódca polskich rob<)tni- cza rewizjonistów, odstępców od „D.r-0żyzna, ceny towarów i 1uoduk- t' ialirzmu. Ale jego instynkt t•ewolu
ków, doktór nauk ekonomicznych, teorii markslrzmu. Marchlewski po- ()ją. złot.a", w której Marchh>wsltl cyjny .. jego ~orąca m.enawiść do 
Julian Maxchlewski. W chwili kiedy kazu1e - na podstawie głębokiej rozp.ra'Wlia się e burżuazyjnymi teo- wyzyskiwaczy 1 bee.graniczne odda
wystapił publicznie, jako młody i u- analizy procesu rorz.warstwienia wsi riaml, usi.ołującymj usprawiedliw ć nie sprawie klasy ro'botnietiej pod
talentowany ekonom.ista i publicy- w Niemczech i w rz.aborze pruskim- rosnącą dorożyznę _ piizyczynam: powiadały mu słuszne stanowiako. 
ma, mi.ał już za sobą poważny staż zasru:lnicrzą błędność i n.:iena.ukowość ruiezależnym.l od ka;pitaliz.nu w Poe>.walały mu one uchwycić szei·eg 
praiktycrzny w ruchu t·ewolucyjnym. „teorii" rewizjonistów o rzekomej książce tej Marchlewski polemizuje podstawowych wlaściw,ości imperió
w szeregach „Proletariatu" i „Zwląz- trwałości d•robnych gospod111·3tw € oportunistycznymi i antymcił·ksi-, 1izmu sluszme i głęboko. D1aitego 
ku Robotników Polokich'', kt;)\.·cgo chłopskich w warunkach ka-pitali- stowskimi teoriami pieniądla. !an- też artykuły Marchlewskiego o mo
był współirnłożyc:ielem. zmu. sowanymi przez O. Bauera, Hilfet·- nopolach kapitalistyciznych, .l ich 

W pracy .,Stosunki społeczno- r dinga i i11nycb. I polityce i wpływach, o formach 

Mikołaj Triapkin 

Zaczł\leDł dzień 
Nad wszystkie chłody próżnowania w cieniu 

Wolę po stokroć znój na.jwię~zych robót. 
Nie pragnąc zmiany rozpocząłem dżień już: 

Mój siewnik na wiosenną rolę pobiegł. 

Czystą. koszulą wiatr na piersi chrzęści, 

Zgnojone skiby wonnym cz'uć oparem. 

Soszniki szepczą coś o naszym szczęściu, 

Kiedy się w glebę kładzie zaródź ziaren. 

Zacząłem dzień. Daleko do wieczora, 

Jak okiem rzucić biegną. pola piękne, 

Lecz dziś z robotą; każda się uporam 
1 wolną ręką wprost po słońce sięgnę. 

Wiatr pod koszulę lekko mi przenika, 

Zgnojone skiby wonnym czuć oparem. 

O sławie nai>?.ej słyszę szept w sosznikacL 

Kiedy się w glebę kładzie zaródź ziaren. 

Pamięta syn, że z pracy w rękach hart ma, 
Tę moc, o której słychać szept w sosznika~h 

Matka zaś wie: nie giną w burzy ziarna, 

L~cz je o bujnym plonie sen przenika. 

przełożył Grzegorz Timofiejew 

~k1>nomiczue .na „ziemiach. pol.skioh warto l)mypomnieć tu doi;knno.te dtz:i.at;ania - nte,.stra<?iłY na aktual
zaboru prusk1er1> , będąceJ ruewy- a~tykuły Marchlewskiego 0 rencie 1 11osc1. Rewoluc) Jn~ mstynkt, . połą
~erpaoną skaTbni.cą -:,v:iedzy dla ba- gruntowej w których autor poka-1 crrony z głęboką w1ed1Zą rnarks1stow
daczy ~tosun~ów. społecznych rodzą-; zuje głęb~ki zwiąri:ek między tym ską jest. c~a.rakt~ry.styc_:zny dla Mar
cego s1~ kap1tal_1zmu, Ma:t·chlewsk1 pe.soiytniczym dochoqem wielirn~h chlews~icgo„ Dz:ię..lti .m~mu st,'l~nio
wskazuJe konkretne farzy pauoery- właścicieli ziemskich, a nędznymi wo iz,bhzał się do lemruzmu, co zna
zacji i proletarytiaojl szerokich mas warunkami mieszkaniowymi t'obot- lszło najpełnlejszy .W"Y!L"aZ .w pra_
chlops:kich · jako rezultaty dzi.i.łania ników. Autor podkreśla mocno że cach e okre:su po p1ei·.wme3 W<>~me 
kapi~alu 1 wielkle;i Vl'.łasności ~iem- bez likwidacji renty gruntowej _ światowej .. Marchlewski staije wow
sk:rCJ. Ma·rchlewsk1, p1seąc tę pracę, niemożHwe iest stworzenie normal-1 e:ozas w pierwszych scz:&egach bu
nie znał w owym czasie genialnej, nych ludrdclch warunków ży'ciowvch downiczych sociali.zmu w ZSRR. 
lenino:vskiej. te~1ii o dwóch .dro~acb dla ludności pracującej, że mieszka- I Marchlewski był wielkim rewolu
rozwoJu kap"tahzmu w rolr11ctw1e - nia muszą być coraz droż,,-vz.ę dla c jonlstą l uczonym-ekonom1stą. Słu-
11.'adykalnej drogi roo:,prawy rz wielką robo·tników l coraz bardziej n.;;dz'Cle. I żył wszystkimi swoimi siłami klail'ie 
własnością i kompromisowej, anty- Na podstawje cyfr i faktów: zac:sz.erp- robotnicrzed i narodowi polsk-iemu. 
iludowej. „p~~ej" drogi r~.oju, niętyth ze statystyki burżu&lyjncj, --------------------"----..;..-----:---....,----------------
e;achowuJąCeJ WJel!ką własnosc 1 o- udowadnia on słuszność einany~h tez 
znaczaijącej dzii.esięciolecia mąk, Marksa 0 berz;względnym i .vrz.ględ- Pr of. G. W owcze n k O 

Pierwszą w.ięksrzą pracą naukową 
Maxohlewskiego było dzieło „F1i1:jo· 
kraiyzm w Polsce", które ukaiz:ało 

się w 1896 roku i w którym anali-
2ltrje postępową myśl ekonom!.czną 
Polski w jednym rz: naijbardziej de
cydujących momentów ·w historii 
na~&o kraju. Mao:chlewski, stosu
jąc tu roet'odę maitel'lia.l:irzmu hlisto
:ryemego do oceny epolci roo'l>iorów 
i jej myślicieli, podika:-eśU..a postępo
wy charakter polsktlch fizijokratów 
XVIII W!ieku. 

ZPB im. Szymańskiego należą nie
wątpliwie do przodujących zakła
dów w przemyśle bawełnianym. 
Plany miesięczne w przędzalni tych 
zakładów są zawsze WY.konywane z 
nadwyżką, podobnie zresztą jak i w 
tkalni, która z wyjątkiem stycznia 
br., kiedy to miesięczny bilans zam
knięty został wynikiem - 91,9 proc„ 
osiąga stale powyżej 103 proc. 

Zdawae by się mogło, a przynaj
mniej ta~ sądziła znaczna część za
łogi, że uzyskiwane dotąd wyniki 
produkcyjne są tak wysokie, tak 
„'wyśrubowane:•, że osiągnięcie jesz-
cze lepszych, przy obecnym parku 
maszynowym jest rzeczą niemożli
wą„. 

STĄRZY WZRUSZALI 
RAMIONAłfJ. 

Zaczęło się od tego, że do kierow
nictwa zakładów zgłosiła się wyde
legowana przez Główny Instytut 
Włókiennictwa grupa pracowników 
pod kierownictwem inż. Minchber-
ga. , 

- Chcemy dokładnie zbadać stan 
waszych maszyn przędzalniczych -

_ oświadczyli - przeanalizować pro
cesy technologiczne, dokonać pasz
portyzacji parku maszynowego, prze 
dyskutować wspólnie wszystkie ist
niejące jeszcze niedociągnięcia i za
stanowić się nad tym, co należy zro
bić, aby zwiększyć produkcję i pod
nieść jej jakość. 
Wieść o przybyciu GIW·owców 

rozeszła się lotem błyskawlcy po 
wszystkich oddziałach i halach, bu
dząc zrozumiałe zainteresowanie. A 
ekipa już na drugi dzień po rozmo
wie przystąpiła do pracy. Jej człon
kowie starannie oglądali każdą ma
szynę, coś zapisywali i wymierzali, 
wypytywali majstrów, w jaki spo
sób wykonują oni tę czy inną czyn-
ność. Interesowało ich dosłownie 
wszystko, kaidy di·obiazg, każdy 
szczegół, dotyczący przebiegu proce
su technologicznego i pracy poszcze-
gólnych maszyn. I 

Do przydzielone~o im przez kie
rownictwo zakładu specjalnego po
mieszczenia sprowadzili precyzyjne 
\Vagi i wiele innych bardzo skompli
kowanych a nie znanych dotąd 
większości pracowników aparatów i 
przyrządów. Tam też ważyli pobra
na próby przędzy, rozciągali, skrę
caU, określali ich wilgotność itp, 
Niezależnie od tego rosły sterty kart 
odpowiednio porubrykowanych, po
krytych wykresami, znakami i licz
bami. 
Prządki, pomagaczki, salowi z za

ciekawieniem przyglądali się tym 
wszystkim niezrozumiałym dlą 
większości załogi poczynaniom. 'J'en 
i ów wzruszał nawet ramionami: 

nowego nie qdkrvia - mówio-

głodu, poni.żen:ia i przeq:>racowania nym pogarszaniu się wa~:u11ków ży- r:.rorektor Moskiewskiego U11iwersytetu 

/>ailstwowego im. Łomolłosowa. 
dla m1honowych . mas . chłof?sklch. ciowych klasy robotniczej w usuo
Praca fMarchlewskiego Jest ;edniak ju kapitalistycznym. 
żywą, wspaniałą ilustracją tej wła- W . . - ol·J .„ · 
śnie „pruskiej" drogi mzwoju rol- . rrua:i:ę r~WOJ~. m?ll0 ? "'1-:>1-
n'of:w na · mia h t>olskich.' ~listycznyc~, :ozw1Jania s1ę kap:ta-

1 a zue. c . 11zmu imperialistycznego, •Marchlew-
W ~racy teJ ~rchle~ski wystę- ski pośWlięca mu coraiz więcej 11wa

p~je. Jako gł~~ki .P~trio~, gorąco gi. w d?Jiesiąlikach i setkaoh arty
ml~Jąc;y SWOJ kraJ i naTod, ja~o kułów, w rooiprawach ekonomicz
boJown'ik za sprawę ludu pracuJą- nych, takich np. jak „Imperializm t 
cego, soeojalizm" i Wtielu i!D.nych - Mar-

U progu samodzielnej pracy 

W tym samym czasie (w Pierw- chlewski omaWia ri ~dziwiającą 
szyrn dziesięcioleclu naszego stu- przenikliwością poszczególne cechy 
le<:ia) Marchlewski publikuje seereg imperialfamu. 
prnc populall.'~jących rnarksistow- Ogromną aktua1lność ~ dzień dll>i
ską ekonomię polityczną. W 1902 r. siejS'Ly mają artykuły Mamhlew
wydaje on „Ekonomię polityczną". ski.ego, w których po.kaiz,uje wszech
P.raca ta wkrótce została przetłu- wladzę tnfStów .amerykańskich. l~· 
maCIZlOna na języik rosyjski i firancu- kajs.ką rolę kolejnych prezydenLów 
ski. Następnie wyd<aije pracę „0 do- St.anów ZjednoCllOnych wobec Mnr
chodzle", w ·której przedstawia mar- ganów i Rockefellerów. Czyta się je 
ksistowsoką teorię warlości dodatko- jak gdyby były w~oraj iopiea·o na
wej. Książka ta jest doske>nałym u- p:!sane. Marchlewski wskazuje na 
zupełn:ieniem ipra1::Y Jana Mło1la „KtG zrastanie sUl giełdy i wielkiej fi-

Trzeba zresztą stwierdzić, że nie
którzy robotnicy przędzalni odnosi
li się do pracy ekipy GIW-u z wiel
ką rezerwą. 

- Kręci się taki jeden z, drugim 
pomiędzy maszynami, wszędzie nos 
wścibia, o wszystko wy'pytuje i czło
wiekowi tylko w pracy przeszkadza 
- twierdzili - a WYników tej ro
boty jakoś nie widać. 

Nie brakło i uwag uszczypliwych. 
- My sami mamy dość rozumu i 
żadnych nowych mądrości uczyć się 
nie potrzebujemy - mówił np. sta
ry majster Bogusiak. - Jak przyjdą 
i;iowe, lepsze maszyny, to i produk
cja się zwiększy,. a teraz choćbyś się 
nie wiem jak głowił, to i tak nic 
nie wymyśli€0. :?Jresztą wjele tu już 
było różnych komisji, chodzili., oglą
dali, zapisywali i nic nie pomogło. 
Z piasku bicza nie ukręcisz. No, a 
plan przecież i tak wykonujemy z 
nadwyżką. 

n a ·u k 
maszyn, rozstawienie wałków nie 
jest właściwe itd. 

Uwagi i zarzuty były słuszne -
i z tym musieli się zgodzić wszyscy, 
ale odnośnie niektórych spraw, jak 
np. rozstawienia w.aillków, wysu
nięte zostały przez majstrów kontr· 
argumenty. 

- Próbowaliśmy już inaczej, na
wet tak jak mówicie, ale wtedy „nie 
idzie". Cóż więc. robić? Przeprowa
dzić jeszcze raz . wspólnie z nami 
próby - oświadczyli pracownicy 
GIW-u, - a wtedy sie okaże, kto 
ma rację. 

ROZPOCZYNA SIĘ WSPÓŁPRACA 

Tak też zrobiono. Teraz już inży
nierowie i technicy wspólnie z maj
strami przystąpili do pracy. Dzie
ląc się wzajemnie uwagami, zmie
niali rozstawienie wałków i ob
ciążenie. Lody zostały przełamane. 
Praktyka i doświadczenia następ• 

Podobnie myślał i mówił majster nych tygodni dowiodły niezbicie, 
Janiak z oddziału przygotowawcze- że najlepsze rezultaty osiąga . się 
go. czy majster Kacanowski z od- wtedy, kiedy teoretyczna wiedza 
działu zgrzeblarek. technika specjalisty połączona zosta-

Mniej więcej po dwóch tygod- je z doświadczeniem praktycznym 
niach odbyła się pierwsza ws~lna l majstra i i·obotnika. 

Uniwersytet Mosklewski jest je
dnym z największych ośt·odków na
ukowych w ZSRR. 171 katedr uni
wersytetu przygotowuje specjalis
tów ponad 150 różnych dziedzin. W 
okresie władzy radzieckiej mury u
niwersytetu opuściło około 35 tys. 
fizyków i matematyków, historyków 
i prawników, chemików i biologów. 
W r. 1951 ukończy Uniwersytet 
Moskiewski przeszło 1700 studen
tów. 

Wielu tegorocznych absolwentów 
będzie miało do spełnienia szczegól
nie ważne zadania. Przewiduje się, 
że znaczna ich część pracować bę-

• 
I 

teraz' sami nawiązywać kontakty z 
człon.kami ekipy. Wskazywali na 
wiele niedociągnięć, których tamci 
nie spostrzegali. Wspołpraca dawała 
coraz lepsze wyniki. W tkalni clą
gle zal)ytywano, kiedy ekipa prze
niesie sie na ich teren. 

W marcu załoga ZPB im. Szy
mańskiego mogła już samorzutnie 
podwyższyć plan roczny o 1 proc. 

• * * 
Na biurku inż. Minchberga, kie-

rownika ekipy GIW-u, leżą staran
nie ułożone małe arkusze papieru. 
Są to tzw. kall.'ty ma;SZynowe i tech
nologiczne. Na pierwszych wpisuje 
się wszystkie dane i obliczenia do
tyczące poszczególnych maszyn, ich 
obecnego stanu i braków, które po
winny być usunięte. Na drugich 
wyszczególnione jest, jak przy każ
dym rodzaju przędzy, przy każdej 
numeracji, powinny być one wyre
gulowane, na jakich obrotach i z ja; 
ką szybkością powinny pracowac. 
W ten sposób nie potrzeba jui bę
dzie przeprowadzać obliczeń i prób, 
przy zmianie mieszanek czy nume
racji, gdyż wystarczy obejrzeć od
po\viednią kartę, na której wszyst
ko zostało uwzględnione. 

Pozwoli to na stałą kontrolę pra
cy maszyn i ich wydajności. Zaosz
czędzi wiele czasu majstrom, szcze
gólnie młodym, mniej doświadczo
nym. Pozwoli na zmniejszenie ilości 
braków i odpadków. 

• :I: • • 
Tow. Minc na VI Plenum KC 

PZPR powiedział: „Wprowadze
nie nowej techniki oraz lepsze 
wykorzystanie isłniejących urządzeń 

I i maszyn - stanowi podstawę dla 
znacznej poprawy podstawowych 
wskaźników techniczno - ekonomicz
nych w przemyśle, .iako warunku 

narada~· w której udział wzięli I Zaraz tei: podniosła się jakość 
przedstawiciele Departamentu Pro- przę<;izy. Znikły różnice w grubości 
dukcji i Techniki MPL, ekipa pra• i mocy. Nie mogło to nie odbić się 
cowników GIW-u, kierownictwo za- na pracy tkalni, gdzie dzięki polep
kładów i przędzalni. I co się oka- szeniu jakości pnędzy podwyższyła 
zało? się produkcja. 
Załoga przędEalni może się p~osz- Majster Bogu~iak na jednym z na-

czycić poważnymi osiągnięciami stępnych zebrań oświadczył: - a 
produkcyjnymi, ale daleko nie wy- jednak ci z GIW-u to mądre chło
czerpują one wszystkich istnieją" py. St::iry już jestem, mam wielolet
cych możliwości. Nie zawsze bowiem nią praktykę, ale wiele nowego się 
przestrzega się właściwego procesu od nich nauczyłem. 
technolD-<tia;HJ.e~o, brak jest kontroli Pricownicv zakładów zaczeli juź 

I 

wykonania. planu i jednego z po
ważnych czynników obniżki kosz
tów własnych". 
Możliwe do osiągnięcia jest to je

dynie wtedy, kiedy istnieć będzie 
ścisła wspólpraca teoretyków z 
praktykami. Przykładem . mogą tu 
być eklp.v GIW-u, ozięki współpra
cy których wzrosła znacznie wydaj
ność maszyn ZPB im. Sz}'llla1'1skie
go, w Mazowiecldch Ziikładach 
Przemysłu \Vełnianego. (W przysz
łym miesiącu pracownicy GIW-u 
przystąpią do opracowywania reży· 
mów technologicznych w tkalniach 
i przędzalniach w k:illm innych za
kładach). 

Konieczne jest jednak, aby współ
praca naukowców z przodownikami 
pracy, racjonalizatorami i nowato
rami produkcji coraz bardziej się 

i·ozszerzała. Pozwoli to na wydoby
cie olbrzymich rezerw, ciągle jeszcze 
ticwiącycb w każdym zak?adzie pro
dukcyjnym. Pozwoli na przyśpiesze
nie realizacji zadań Planu 6-letnie-
go. 

JERZY KRYGIER. 

dzie na budowie wielkich elektro-1 mańskiej, Gruzin, Uram Asatianl 
wni i kanałów, albo też weźmie u- ma prowadzić wykłady w wyższych 
dział w ekspedycjach natJkowych, uczelniach Tbilisi. Kazach, Kałżan 

związanych z akcją sadzenia o- Kurmachanow, wraca do swej Re
chronnych pasów leśnych i budową publiki. aby pracować na uniwersy
sy~temów irygacyjnych. tecie w stolicy Kazachstanu - Ał· 

170 młodych ludzi kończy w tym ma-Ata. 
roku wydział filologiczny. Młodzi Należy wspomnieć, że w roku bie
lingwiści i historycy literaim·y roz- żącym znacznie zwiększy się liczba 
poczną pm.cę pedagogic1Zną w szk.o- specjalistów, kończących s.tudia za
łach, większych wydawnictwach, oczne. Wśród 180 tegorocznych ab
redakcjach dzienników i czasopism. solwentów wydziałów koresponden-

Absolwe)l(:i Centrnlnego lnst.ylut11 .'Uedycznego w /UQskwie - podczas oper<ieji 

Każdy z absolwentów Uniwersy
tetu Moskiewskiego posiada nie tyl
ko dobre przygotowanie teoretycz
ne, ale także doświadczenie, niez
będne do pomyślnego rozwiązywa
nia zadań praktycznych. W swych 
pracach dyplomowych absolwenci 
wykazali umiejętność łączenia pracy 
ściśle naukowej z aktualnymi po
trzebami przemysłu i gospodarki 
rolnej. Tak np. absolwentka kate
dry melioracji rolnej 'vydziału gle
boznawstwa, Ludmiła Jakowlewa, 
odbywała praktykę w jednym z 
największych sowchozów południo
wego Kazachstanu - „Pachta - A
rał". Jakowlewa przestudiowała 

występujące tam zjawisko nadmier
nej zawartości soli w glebie. Na 
podstawie zebranych materiałów 
napisała ona pracę dyplomową, w 
której wysunęła szereg cennych 
wniosków, mających na celu zre
dukowanie zawartości, soli w glebie 
i pod11iesienie jej urodzajności. 

Duie zainteresowanie wzbudziła 
praca dyplomowa studenta wyd1Ja
łu geograficznego. J. Szczerbakowa, 
na temat .,Warunki naturalne Po
ł\:, dniowo - Wschodniej Meszczery 
oraz perspektywy jej przeobraże

nia' ' Młody geograf przedstawił w 
swej pracy warunki naturalne jed
nego z największych okręgów Fede
racji Rosyjskiej i pokazał, jakim o
kręg ten stanie slę w najbliższych 
latach w związku z realizacjP, stali
nowskiego planu walki z posuchą. 

Na Uniwersytecie Moskiewskim 
studiują przedstawiciele 45 naro
dów Związku Radzieckiego. Tatar
ka, Maria Mingale.iewa. która spe
e,jalizowała się w zakresie logiki I 
psychologii. pracować będzie jako 
wykładowca psychologii w zakła

dach naukowych Tatarskiej Repu
bliki Autonomicznej. Specjalista w 
zakresie i'ilolorrii romańsko - eer-

cyjnych widzimy robotników, koł

choźników, przedstawicieli inteli
gencji. Tak np. majster t,abryki 
włókienniczej, Tatiana Cz~ych, 
kończy wydział historyczny. W swej 
pracy dyplomowej nakreśliła ona 
przebieg walki pracowników szy
bów naftowych Baku o przedtermi
nowe wykonanie powojennej pię

ciolatki. 

Znaczna część absolwentów wy
raziła chęć poświęcenia się pracy 
naukowo - badawczej. Wielu z nich 
zostało w związku z tym aspiranta
mi Uniwersytetu Moskiewskiego h1b 
innych wyższych zakładów nauko
wych kraju. 

Po złożeniu egzaminów państwo
wych wszyscy absolwenci otrzyma
ją miesiąc wypocz~•nku, który spę· 
dzą w uniwersyteckich domach wy
poczynkowych, bądź też w sanato
riach w Gelendżyku (na wybrzeżu 
Morza Czarnego). Niektórzy z nich 
wezmą udział w wycieczkach tury
stycznych i alpinistycznych na 
Kaukazie, Ałtaju i w rejonie pod
moskiewskim. 

W okresie studiów każdy student 
Uniwersytetu Moskjewskiego, podo
bnie jak . wszystkich innych wyż
szych uczelni radzieckich, korzysta 
ze stypendium państwowego, przy 
czym przodownicy nauki otrzymują 
większe stypendia. Po ukończeniu 
uniwersytetu każdy absolwent o
trzymuje nadal stypendium aż do 
chwili przybycia na miejsce pracy. 

Wkrótce absolwenci porozjeżdża -
ją się do różnych zai<ątków kraju. 
Młodzi specjaliści - wychowanko
wte jednego z najstarszych uniwer
sytetów rosyjskich - swą samo
dzielną pracą przyczynią się nie• 
wątpliwie do dalszego wzmożenia 
potegi socjalisivcznei oiczyzny. 



Pod tym hasłem świeżo wyszedł 
t: drukl1 „Przegląd nauk historycz
n ych i społecznyeh" pod redak
cją prof. dr .T. Cha.łasińskiego, prof. 
dr N . Gąsiorowskiej i prof. dr M. 
H. Serejskle10 (wyd. Łódzkiego To
warzystwa Naukowego). 

Ukazanie się nowei;o zbiorowego 
wydanictwa humanistów łódzkich 
jest ważnym WYdarzeniem kultu -
r.alnym i nie powinno ujść uwagi
Ezerokich kół czytelniczych. 

Dotychczas, choć już sześć lat 
mija od powstania naszego uni
wersytetu, humaniśał łódzcy nie 
posiadali własnego czasopisma i 
chociaż w niejednej dziedzinie wy
przedzali inne ośrodki, ogłaszali 
swe rozprawy naukowe, artykuły, 
recenzje w wydawnictwach cen
tralnych lub poznańskich, krakow
skich itd. Ten stan rzeczy spra
wJ-M, że dorobek łódrikich humanis
tów ulegał rozproszeniu i nie łatwo 
było zorientować się co do kierun
ku ich badań, zorientowań i o
siągnięć. Na pozór wydawało się, 
że dorobek ten ustępował innym 
środowiskom, które dokładnie xe
jestrowały wszystko, co się u nich 
tworzyło. Z kolei, ten brak czaso
pisma środowiskowego, jak się zda
je, był jedną z przyczyn (bynaj -
mniej nie główną) opóźnieni~ w 
wykrystalizowaniu się ośrodka my
ili humanistycznej w Łodzi, z wła
snym programem badań i powiąza
nego z lokalną problematyką. 
Prawda, że Łódż nie była przez 
ten cały okres sześcioletni całkowi
cie pozbawiona czasopiśmiennictwa 
humanistycznego, jednakże posiada
ło ono albo charakter organów cen
tralnych, czasowo redagowanych w 
Łodzi, albo też - miało siosunkowo 
ciasne, specjalne zadania. 

Do pierwszych należały: „Myśl 
'Współczesna", „Kużnica1', „Przegląd 
Socjologiczny". Wppwdzie zasilali 
je głównie humaniści z Uniwersyte
tu Łódzkiego, jednakże nie w cha
rakterze przedstawicieli ukształto -
wanego środowiska lokalnego. 

Inne pisma, jak kontynuowane 
sprzed wojny „Prace Polonistyczne", 
czy też powstałe przed kilku Iaty 
czasopism& dydaktyczne „Wiadomo
ści łilstoryczne" nie mogą wyrażać 
dążeń i osiągnięć naukowych całej 
humanistyki łódzkiej. 

PBZEMIANY HUMANISTYKI 
ŁÓDZKIEJ 

' 

I 

Zagadnjenia architektoniczno-urbanistyczne lodzi 
(Artykuł dyskusyjny) 

.... 
w ·Ko.re.i 

(„Trybuna Roboinicm") 

Co czytać? 
SZARY JAKOBIN. Powie~f 

'l<>o11u Pr~emskiego za1w111ak un• / 
osllltniini dniami pow,tania li-lolJa
dowego i i postal'ią Józf'fa "-01!0" -
skie30 - „szarrgo Jokobina" 
bezimiennego żnłuirrza rewolurji. 

!.:tury rcpreze111ujP 1mkole11ia \\ul 
l'Zącrch „za wolnosć "11bzf i ua.~„„ 
z równą mocą pL·zeciw oucemu uci
sko\\i, jak i pr.tcciw rod.tirnej reak. 
cji. 

LENIN O SZTUCE. - Prara M 
I\ euma11.u, w,-dam1 przez „K.1ąi.kę i 
Wied~ę" w sel'ii „Z teorii literatury 
i krytyki literackiej" analizuje sfor· 
mułowanc przez Lenina tezy estety
ki socjalistycznej, naukę Lenina o 
socjalistycznej SZlllJ!e i n uowych, so. 
cjalistycinyc'lt zasadach twórrzośe; 
artystycznej jalco też filozofi<'W\g 
podstawę leninowskich pogłodów na 
sztukę. W tej samej serii uL.az11ła ~ię 
ostatnio równie-i: praca P. Trofim"· 
wa pt. JED.:\OśC ZASAD ETYt:Z
NYCH I ESTETYCZNYCH W SZTU· 
CE RADZIECKIEJ. 

WYKŁADY O C6YNNOśC1 ~ióZ
GU. Czytelnik polski moie poz
nać, dzięki przetłumaczeniu tej 
ksitżki, najhudziej podstawowe dzie· 
ło w.irlkiego klasyka współczesnej fi
zjologii, }. P. Pau-łt:rnXl, dzido, któ. 
re nia epoko\l<e znaczenie dla rotwo. 
ju nauk !Jiologicznych i lekar&kich. 

TELE\\ lZJA Popularno-naukowa 
kaią1.ka k. . .4. Gł<1dkow11 mówi o tym, 
c:a)m jest telewizja, jakie ma ouccme 
zastosowanie i jakie Sił jej per;pek
tywy rozwojowe. Ostatni rozdvial 
książki omawia rozwój telewizji w 
ZSRR. 



Jak do tego doszło 
SpcSldzielnia w Galk6wktt 
Dobrze się rozwija 
Jak do tego doszlo, 
Cala historyjal 

Stanisław Kopytek 
Prawił o tym wszędzie, 
że „z te; mąki chleba 
Na pewno nie będzie"! 

Dzisiaj zmienił zdanie, 
Biedy już nie klepie, 
Bo w spółdzielni naszej 
żyje mu się lepiej! 
Bolesław Buczyński 
Tkwił ciągle .w klopotacl1 
l ziarno kupował 
Zaraz po omłotach. 
Dziś mu starczy chleba 
Aż do letniej pory, 
Bo za pracę dostal 
Ziarna pelne wory! 

A Pawlak lg1l{lcy 
Też chce, lecz się waha, 
Żona mu odradza, 
Chłop ma przed nią stracha. 
Lecz i on na pewno 
W reszcie się przemoże 
l żonkę posadzi 

\ 

Nieuch~ytny przewodniczący 
Miło jest sprawować godności, 

ale trudno jest niekiedy spełniać o
bowiązki z nich wypływające. Bo 
co tu począć, gdy człowiek jest 
przewodniczącym komitetu bloko
wego i mieszkańcom bloku pozwa
la się oglądać tylko w porze noc
nej (a i to nie zawsze). 

W takiej sytuacji znalazł się np. 
przewodniczący komitetu bloko-
wego Nr 496, ob. Stąrzyński. 

- Było dzisiaj u ciebie o godzinie 
czwartej rano kilku interesantów 
- powiada do ob. Starzyńskiego 

jego matka - ale już cię nie za
stali„. 

- Wiesz przecie - odparł prze
\\oodniczący - że nie mogli mnie 
zastać. W ciągu dnia pracuję, a 
resztę dnia spędzam w szkole wie
czorowej. 

- Hm - zafrasował się Starzyń
ski - a możeby tak mama? - Ma
ma zawsze jest w domu„. 

- Owszem, jestem, ale cóż ja, 
starsza osoba, nie mam .tej energii 
co ty i zresztą nie mnie na prze
wodniczącego wybrali„. 

- No, więc co robić? 

- Co robić? - zastanawia się 
matka. - Uczyć się musisz, to ja
sne... Pracować też powinieneś, bo 
bez pracy nie ma kołaczy„. Słuchaj
no, a może by · zastosować jakieś 

wskazać zastępcę. Poszukał go w 
gronie członków komitetu blokowe
go. Teraz wszyscy lokatorzy są za: 
dowoleni. Sprawy są załatwiane 

odręcznie. I Prezydium Rady Nnro
dowej też się cieszy, bo komitet 
przoduje. 

* * 
Przewodniczący Komitetu Bloko

wego Nr 496, ul. Produkcyjna Nr 5, 
po przeczytaniu tej powiastki na 
pewno znajdzie troszkę czasu, aby 
połączyć pożytek cudzy ' z własnym. 
W komitecie bowiem trzeba załat
wić tyle spraw, uzależnionych od 
działalności przewodniczącego. A 

1 a jak te sprawy załatwić, gdy prze-
wodniczący jest nieuchwytny? I 

(Na podstawie korespondencji Sta
nisława Głowaekiego). 

.f DOCłioo~ 
• BROWN~~.(O.i..__ 

Bankier: A więc przystępujemy do spółki. Tobie - krew 
mnie - złoto. 

„Neues Deutschland" 

- Wiem o tym dobrze, synku. 1 
cieszę się, że pracujesz, a ponadto 
jeszcze potrafisz się kształcić., . Ale 
co ·tu robić z tym komitetem blo-

Wyb • 1e 1 acz 
Na naszym traktorze! 

HELENA PAWEŁCZYK. 1 
kowym? Bądź co bądź, jesteś l)rze
wodniczącym, ludzie czekają ... 

Istnieje wiele gatunków biurokra-1 łalności tego gatunku biurokraty zrobiło kierownictwo zakładów, aby 
'l'rzecn tylko rz~~~·· nie można tów. Biurokrata - „bezdusznik", dost_arcz?'ł nam na.sz k?respon~ent pralnia nie przetrzymywała ubrań 

ma „duszę na ramieniu", gdy tylko z Łodzkich Zakładow Kmotechmcz- przez 14 tygodni? 
dokonać przez zastępcę: umrzeć, u- wpadnie mu coś załatwić od 'ręki. nych, tow. Aleksander Pytke. Najbardziej wysilił się „wybie
rodzić się i ożenić się. Oczywiście, Biurokrata „archiwista" posiada ma- O~o na przykład, g.dY tow. Pytke lacz", gdy obmyslał „wYjaśnienie" 
działalność w komitecie blokowym nię lokowania niezałatwionych pism napisał do gazety, ze „kompresor na artykuł o braku desek pod no-. 
do takich czynności nie należ}', a do akt. Biurokrata - „muzyk". od- nie jest _wykorzy:otany z braku o~- gi przy tokarniach. Poczłapał bie-

Kłopoty samolubów 
Piekutowska: Ach, jak to dobrze, 

łe panią spotykam. Mam takie 
zmartwienie, że po prostu głowa mi 
iięka. 

Drabiszewska: Ja też, moja pani, 
z nerw wychodzę. Strasznie się bo
~ę tego zagęszczenia. Miałam na
wet dziś bardzo przykry sen. Wi
dzinlam moje 5-pokojowe mieszka
nie bujające gdzieś w obłokach. 

Doradź mi, kochana, co robić, do 
kogo się zwrócić, aby ' mi nikogo 
nie dosiedlono? 

Piekutowska: Ba, i moje 4 pokoje 
z kuchnią i wszelkimi wygodami 
są również izagrożone. A przecież nie 
mieszkam w nich sama, tylko, jak 
przystało uczciwej kobiecie z 
mężem i pieskiem Kiki. To cóż że 
Kiki jest pieskiem? Pies też czło
wiek i swoje pomieszczenie mieć 
powinien. A Kiki jest taki melan
cholijny, nie lubi tłoku„. 

Drabiszewska: Melancholijny, pa
ni powiada? Ja też jestem melan
cholijna, bo kolejka mi się wczo
raj śniła, przed kinem. Mleczarka, 
która kazdy sen odgadnie, powie
działa, iż to oznacza dosiedlenie do 
moich 5 JPOkoi. Pa!Il!i 1'02umie: 
„dosiedlenie". A gdzie, pytam, bę
dzie się urządzało przyjęcia i po
tańcówki? Bo, żeby to jeszcze ko
goś z towarzystwa dosiedlili, ale na 
pewno zagęszczą człowieka tymi 
tam „ludźmi pracy".„ 

Piekutowska: . Zwrócił się do nas 
niedawno znajomy, nawiasem mó
wiąc, dawny nasz sąsiad, bo przed 
wojną zamieszkiwaliśmy razem 
przy ul. Marysiiiskiej. I niech pani 
sobie wyobrazi: proponuje, abyś
my mu odstąpili dwa pokoje, gdyż 
mieszka gdzieś na poddaszu i ma 

• czworo dzieci. A cóż mnie to ob
chodzi, że on iµę ma odpowied- . 
niego lokalu? Z-eby tak jak mój I 
mąż prowadził się uczciwie i zaj
mował się za okupacji handlem, a 
nie polityką, to by go nie wywieźli 

do Oświęcimia, a gdyby go nie wy
wieźli - to by w 1945 roku był na 
miejscu i na pewno by znalazł so
bie dobre mieszkanie. 

Drabiszewska: Na pewno, moja 
pani. Tak, jak na ten przykład -
mój mąż. W czasie wojny pracował 
u jednego znajomka z SA w jego 
sklepie. Kiedy znajomek dał nogę, 
mój w te pędy do jego apartamen
tów. Nie należało mu się może? 
Mało się człowiek za okupacji na
cierpiał? Ile to się towaru nieraz 
na różne łapówki straciło? I teraz 
strach pomyśleć: wsiedlą ci kogoś, 
·co z handlem nigdy nic nie miał 
wspólnego! Co robić moja pani? 

P. S. Nad tyni zagadnieniem za
stanawiają się właśnie wydziały 
gospodarki lokalowej przy prezy
diach rad narodowych, chodzi bo
wiem o . to, aby z góry ukrócić 
wszelkie machinacje, jakie niewąt
pliwie zamierzają „uskuteczniać" 
różne Piekutowskie i Drabiszewskie, 
aby utrudniać dosiedlapie do niedo
statecznie zagęszczonych lokali. 

(Na podsta.wd:e korespondencji 
Z. Błasz.czyka). 

znacza się tak zwaną niefrasobhw~- pow~edmch w~zY d:? c~szczema dak do warsztatu, wziął od stolar~y 
więc. .. ścią i w ogóle gwiżdże na wszystkie spręzon?'m pow1et~z~~ ,: ~)!Ur?kr~ta calówkę i zmierzył wzrost wszyst-

- Piękna myśl - ucieszył się ob. sprawy urzędowe. Jest też _wśród -:- wybielacz „wy~~smł .' ze „istn1e- kich. tokarzy, wybierając tylko na,i
Starzyński. _ Czy jednak będę wielu odmian biurokratów - tak Je dostateczna llosc węzy do czysz· wyższych spośród nich. Dlaczego 
miał czas, aby szukać zastępcy, a zwany biurokrata - „wybielacz". czenia przyrządów, a-tylko brak jest najwyższych? A no, żeby dowieśl? 

„Tabliczka informacyjna" 0 tym węży do czyszczenia maszyn". A ni- redakcji, iż deski przy tokarniach 
jeśli czas będę miał, to czy znajdę okarie głosi: „podnosi za wszelką by jaka jest różnica między jedny- są nie potrzebne, bo wysocy oby
zastępcę? cenę autorytet zakładu pracy, wy- mi, a drugimi. watele musieliby stać wówczas po-

- To może znajdziesz czas aby biela go, szyje kłamstwo grubymi A oto jak zareagował „wybielacz" , chyleni przy maszynie. A szkoda, 
' nićmi, wyjaśnia wspak wszelkie na notatkę, że pracownicy nie otrzy- j ż~ nie zmierzył :ikurat wzrostu ta:-

ustąpić? I krytyczne korespondencje, ukrywa mµją na czas nbrań robocżych. kich tokarzy, Jak: Raniachowslci. 
Przewodniczący nie znalazł cza- szydło w worku itp". „Winna jest pralnia" - oświadczył Bloch, Jędryszczak, Pawęda, Pia-

su, aby ustąpić, ale znalazł czas Sporo danych odnośnie do dzia- krótko. A proszę „wybielacza", co secki, Wójtowicz. Tym by się, mimo 
wszystko, deski „przydały". Przyda

o fi ara m o I i 
Spotkałem wczoraj Kwasiborskie

go. Dziwnie jakoś wyglądał. 
- Co się stało? - pytam. Kape

lusz wam psy pokąsały, myszy go 
pogryzły, czy też porobiliście w nim 
wentyle, żeby gł-Owę studzić? 

- To nie wentyl, to dziury!„. -
odparł ponuro ob. Kwasiborski. -
Cztery lata noszę ten pilśniowy ka
pelusz i nic mu nie było, a teraz do
brały się do niego mole„. Musiałem 

go włożyć na głowę, bo pamiątkowy, 
i innego sposobu przeciw molom 
nie posiadam. 

- A gdzie się podziały środki 
przeciw molom? „Azotoxu" zabrak
ło? 

„Azotox" i je~t. i nie ma go. Ra- • 
czej go nie ma niż jest„. „Azotox" 
zresztą mole wybija, ale ich nJe od
pędza. Ach, nie macie pojęcia, jak 
te mole rozsmakowały się w moim 
kapeluszu... Co jedne wybiję, to za

łyby się zresztą i wysokim toka
rzom, bo wszyscy stoją cały dzień 
na betonie i mogą łatwo ·nabawić 
się reumatyzrpu. 

Tnzeba !Z.a- A nie wykorzystane maszyny? 
drlwonić do klu- „Wybielacz" udzielił szybko infor
bu racjonaliza- macji, że je upłynniono już B ma
torów, to może ja, a tymczasem prawdą jest, że nie 
coś wymyślą. B, tylko pod koniec maja, i to nie
Jakieś pułapki daleko je „upłynniono", bó do szo
na muchy lub PY i tutaj będą na pe~o leżały, at 

zbierze się któraś z kolei tam 18 
sidłia na m?le„. komisja, która zadecyduje, co z ni-
Nie mozemy mi zrobić. 

PARTIA KOMUNISTYCZNA FRANCJ:I ZDOBYŁA NAJWIĘKSZĄ 
ILOSC GŁOSOW . 

raz zlatują się inne. Lecą, jak 
pszczoły do miodu ... A no, towar jest 
extra, wykonany jest z nąjprzed
niejszej sierści zajęczej, nic dziwne

przecież pozwolić, żeby tyle ton I Przy okazji, któraś z komisji po
sukn.a ginęło roik ll'OClZJllie w żołąd- winna się równie?; zastanowić, co 
kach molli! zrobić ~ biurokratą - „wybiela

.(Na podstawie listu tkacza, Ren-1 czem", który ma diablo kłamliwą 
ryka Wiśniewskiego, Łódź, Lima- słabość do zamazywania rzeczywi -

lewy sierpl 
Rys. Kru:'ol Baraniecki. 

nowskiego 'Ua). stości! H. 2:. 
go, że smakuje im... Przedwczoraj 
zjadły na kolację ciepły, zimowy o 
szlafrok mej żony .. : Czekam tej 
chwili, kiedy jej ondulację napocz
ną.. Tu by się naftalina zdała. 

- A cóż na to Centrala Handlo
wa Przemysłu Chemicznego? 

- Centrala stara się, nie można 
powiedzieć. Stara się o to, aby środ
ki na mole znalazły się na rynku 
w. drugiej połowie lata, jak zeszłego 
roku - albo w jesieni lub w zimie, 
kiedy nam mole cały ciepły przyo-. 
dziewek potną ... A wy co się tak o
pędzacie? 

- Opędzam się, bo mnie muchy 
atakują. Kupiłem torebkę truska
wek, to pędzą za mną, aż z Bałuc-. 
kiego Rynku... Centrala Chemiczna 
zapomniała o lepie. Nie znajdziecie ' 
go nawet na lekarstwo ... Najgorzej 
przy maszynie. Człowiek nie wie, 
co wpierw chwytać: wątek czy 
muchy„. 

- Ano, tak bywa. Jak się mucha 
napije w kanale czegoś rzadkiego, 
to ją ciągotki zaraz biorą na danie 
mięsne, albo na leguminę. I co tu 
robić? 

• 
I 

głuchowskich sobiepankach 
korespondencie terenowym 

Na 3kutek korespondencji malorclnego chłopa 21derruukowano .sekreta. • 
rza KG orm: pr21ewodniczącego GR/tl w Głuchowie, któr::y; doP.uszc:r.ali s~ 
naduiyć i pogwałcenia prawa, 

Gmina Głuchów, a w .Głuchowie 
Dwa.j rządzili kacykowie. 
- Prawo tylko nam przeszkadza! 
- Nas dwóch - rzekli - tutaj władza. 
Nie damy se dmuchać w kaszę, 
Gmina „nasza", „rządy," nasze. -
I kacyki, jak kacyki 
W ciąż się silą na wybryki. 
Tutaj zaklną, tam pobiją, 
Za łapówkę gdzieś popiją. 
Gwałcą prawo coraz częściej, 
Rządzą się jak szare gęsi. 
Udawało się tym „zuchom", 
Gdyż w Głuchowie było głucho. 
Spał komitet i bez mała 
Cała Gminna Rada spała. 

De Gaulle pachołek W all-Street'u Ąle przerwał w czas sen owy 
Korespondent terenowy, 
Co czuwając bez ustanku 
Zdemaskował sobiepanków. 
Zdemaskowal z tym wynikiem, 
Ze rozbito c<dą klikę. 

17 czerwca 1940 r. stanął przed Chur. 
chillem były zastępca ministra obrony 
Francji, generał Charles de Gaulle, wy. 
slaąy przez tzw. „200 rodzin" burżuazji 
francuskiej, by pertraktować z premie
rem angielskim w sprawie „sojuszu fran. 
cusko-angielskiego" (czyli przybył z pła. 
nem zaprzedania Francji jego wysokości 
ł•rólowi angielskiemu). 

Francuska magnateria finansowa nie 
tylko bez słowa sprzeciwu oddala Fran. 
cję Hitleuiwi, lecz również b. czynnie 
współpracowała z okupantem. JedMkże 
uważała za stosowne wysłać „na wszelki 
uyp!ldek" do Londynu „swojego" czło. 
u:ieka. Był nim właśnie de Gaulle. Ta 
„dwukierunkowa" polityka nie bardzo 
odpowiadała handlarzom :; W all-Street, 
Oni przecież także mieli chęć „zaopie. 
kować się" Francją. 

W czasie, gdy kapitalistyczni polity
kierzy przehandlowywali Francję, Armia 
Radziecka z niesP,otykanym 6ohater. 
stwem walczyła o uwolnienie narodów 
.spod jarzma faszyzmu. Walczył równie: 
.z hitleryzmem w szeregach i-uchu oporu 
naród f rar:icu.ski, pomimo zakazów de 
Gaulle'a. (,,Zabraniam zabijać Niem. · 
ców" - :; rozkazu de Gaulle'a z 23. 10. 
1941 roku). 

Po oswobodzeniu Francji de . Gaulle 
zosral mianowany premierem rządu tym. 
czasowego. Sądził on już wtedy, że u; 
krótkim czasie uda mu się posiąść cał
kowitą u-ładzę i zostać dyktatorem. 
Chcąc narzucić narodowi francuskiemu 
dyktaturę, imał się de Gaulle „najpeu!.. 
niejszych", jego zdaniem, środków: on 
i jego klika stali się potulnymi pachoł
kami imperializmu amerykańskiego. 

Partia de Gaulle'a (RPFJ pompatycz. 
nie nazywa się ,,Zjedrioczeniem Narodu 
Fra11c11slcie110". Słus:mieisza bvlaby na-

zwa ,,Zjednoczenie oligarchii finansowej 
Francji.", gdyż klika gaullistowska skła. 
da się z czołowych rekinów kapitalizmu, 
z najbardziej reakcyjnych elementów. 

De Gaulle i jego pania są tylko ma
rione~kami w rękach mo11opolist6w 
francuskich, którzy z kolei są całkowi. 
cie uzależnieni od kapitalistów amery
kańskich. Gaulliści nienawidzą narodu 
francuskiego, nienawidzą wielkiego ru. 
chu obroń.ców pokoju, nienawidzą Zwiqz. 
ku Radzieckiego, potężnej ostoi tego 
ruchu, De Gaulle nie po raz pierwszy 
stanął w szeregu podżegaczy wojennych. 
Jest rzeczą wiadomą, że przez cały czas 
trwania li wojny światowej spiskował 
011 przeciwko ZSRR, że gotów był jesz. 
cze przed kapitulacją Niemiec rozpoczqć 
wojnę ze Związkiem Radzieckim, że 
u.~ilnie pomagał hitlerowskim Niemcom, 

aby tylko zrealizować swoje łotrowskie 
plany. 

W 1947 roku, gdy spadkobiercy Hit. 
Zera do panowania nad światem - mo
nopoliści amerykańscy, rozpoczęli gwal. 
towne przygotowania do nowej wojny, 
tygodnik ,,Life" pisał: ,,De Gaulle - to 
druga i ostatnia linia obrony przeciwko 
hegemonii komunistycznet'. A „obrona 
pr::eciwko komunistycznej hegemonii" 
w języku amerykańskich podżęgaczy wo. 
jennych oznacza walkę przeciwko wol. 
nym narodom, przeciwko Zwiqzkowi 
Radzieckiemu, przeciwko krajom demo. 
okracji ludowej. 

De Gaulle i jego partia robią wszyst. 
ko, aby oszukać naród francuski. Stosują 
oni wszystkie demagogiczne sztuczki 
(np. głoszą hasło „jedności pracy i ka. 
piialu"), praktykoioane w swoim czasie 
przez Hitlera i Franco. Jednakże nie 
mogą ukryć faktu, że są po prostu zwyk.. 
łymi pachołl«imi imperializmu amery. 
kańskiego. W 1948 roku de Gaulle piał 
pochu:oly na czesc planu Marshalla. 
Z niemniejszą radością powitał pakt at. 
lcniycki. Francuski kandydat na f ueh. 
rera Francji należy do najgorętszych 
zwolenników wojny w Vietnamie, a ·wy. 
słanie wojsk francuskich do Korei 1vpro. 
wadziło go w stan zachwytu. Gdy parla. 
ment francuski zmuszony został pod na. 
ciskiem US.A. do uchwalenia dodatko. 
wych 200 miliardów franków na zbroje. 
nia, de Gaulle oświadc::ył, ie to „o wie-
le za mało", • 

Zdaniem amerykańskich chlebodaw. 
ców de Gaulle widocznie „dojrzał" do 
oclegrania rolł fuehrera, skoro zmieniw. 
szy upr::ednio ordynację wyborczq, za. 
r:i;qdzili 011i wy_bory we Fra11.cji. Cieka. 
u·e, że W,.bory naznaczono na 17 czerw. 

ca, tj. · w pr::eddzień rocznicy przemó
wienia de Gaulle'a w 19.50 roku prze:ii 
radio londyńskie. Inspiratorzy wybo. 
rów spodziewali się snad:i wielkiej, „spon 
tanicznej" manij estacji na c.:eść gene-
rała, tymczasem naród francuski wniósł 
„małą poprawkę" do ich planów. Na·iszczl!łs'l"iwszy 

17 czerwca masy pracujące Francji za. 't 
dały podwójny cios gaullistom i ich ros- Dziennik amerykańskich przemy-
kazodawcom: miliony Francuzów odda. słcwców „United States News and 
ły swe głosy na listę wystawioną przez World Report" zamieścił niedawno 
partię komunistyc::nq, udowadniając w listę strat Amerykanów w ubie
ten sposób, iż wierzą oni, że tylko par. glych wojnach i w Korei. Bezna
tia komunistyczna stoi na straży intere. miętna na pierwszy rzut oka ko
sów narodowych Francji, jej niepodleg. lumna cyfr posiada ukryte znacze
lości i pokoju. W ten sposób nie do. nie: businessmani chcą wmówić o
szedł do skutku „triumf" nowego fueh- pinii publicz.ned, że wojna w Korei 
rera. Nie pomogła pomoc Amerykanów, nie WYmaga znów tak wielu ofiar. 
ani nowa, oszukańcza ordynacja wybar. Jawnie zmniejszonej liczbie strat w 
cza, 11ni faszystowski terror. Naród /ran. Korei, przeciwstawione są bardziej 
cuski jasrio powiedział, kogo uważa :w „przekonywaijące" straty w czasie 
swego prawdziwego przywódcę. pierwszej i drugiej wojny świato-

Dlac:r.ego imperialistom amerykańskim wej w wysokości 350 tysięcy i 
tak zależy na de Gaulle'u? Czyi nie wy. 1.100 tysięcy amerykanów. Dziennik 
starczy Moch i spółka? Nie wystarczy. nie k1;1si się _o ścisłe określ~nie ob~
Podżegacze wojenni boją się narodu wate!1 z~~itych • dla zwiększen~a I 
fmncuskiego , który jak wszystkie naro. zyskow miliarderow US~. Ab}'. me 
dy świata nienawid:ri wojn''• a wybory psuć okr.ągłych cyfr, . oblicza . się o
uclowodniły :i;e obawy te są uzasadnione fiary WOJ.ny. przeciętnie "'. tys1ąc~cf1: 

' . . .. · Zupełme mne stanowisko, Jesh Dlatego de Gaulle stanowi rzeczyw1sc1e eh dz" t · · z· d d · · Z" · b " o i o ę sprawę, zaJmUJe Je no-
" rugą. 1 ostatnią •1mę 0 rony · . czente Amerykańskich Towarzystw 

. Narod fran~usk~ ~7 czer~ ~alkiem Ubezpieczeniowych. Powiadomiło o
nie~wuzna~zme oswuidcz!', ze m.e chce, no, niedawno, że będzie obecnie 
by J~go 01~zy~a stała się. koloniq ':111e- stosować indywidualne obliczenie 
ryk~nską, .ce me .che~ wo111y prz~ciwk~ umrzyków, ponieważ pragnie usta
Zw1ązkow1 Radzieckiemu. Potwierdził Iić nazwisko najszczęśliwszego (tak 
on całkowicie słowa Maurice Thore:a: jest!) nieboszczyka. 
„Klasa robotnicza Francji nie pozwoliła Ogólnie •wiadomo jak magicznie 
w 1934 roku zapanować we Francji fa- odd7'iałowuje na amerykańskiego o
szyzm owi hitlerowskiemu ani włoskiemu, bywatela słowo - „milion". Oto po
obecnie wystąpi ona również zwartyrri wód, dla którego zjednoczenie ubez
/rontem przeciwko faszyzmowi amery. pieczeniowe obwieściło wszem i wo
kcńsk~emu. Faszyzm nie pr:ejdzie!" bee, że WYPlacl wysoką indyWidual-

EDWARD SIEJrOWBKl 

z nieboszczyków 
ną premię asekuracyjną za tego 
szczt:śliwca, który zostanie miliono· 
wym nieboszczykiem. 

Od jakiej liczby 'rozpocząć rachu
nek? Businessmanów nie mogą krę
pować podobne pytania. $miało od
rzucając dane dziennika przemy
słowców, sformułowali, że w „osta• 
tnich wojnach, wliczając w to rów
nież i inwazję koreańską zginęł<> 
!l97 tysięcy Amerykanów". Zarazem 
zjednoczenie asekuracyjne wyrazi
ło niezachwianą pewność, że milio· 
nowy Amerykanin powinien zginą~ 
jesrzcze tej wiosny ... 

I reklama ogłasza krzepiące wez
wanie do amerykańskich obywateli: 
„Wnoś akuratnie opłaty ubezpiecze·' 
niowe! Właśnie ty staniesz się naJ• 
szczęśliwszym z nieboszczyków". 

<Wg. „Krokodyle•) 



liO ~erwca 1951 r. Gł.OS ROBOTNIC'L~ Str. f 

!'.~!~5!„~!e"~!~!.!~eJSolidniei p rzeprowadzać remonty domów Bezduszne traktowanie 
aniu 1 lipca „Orbi ~· · organi211je "~- • 
Cieczki .do Spały i Dt·zewiey. O tym, ie Remonty domów - to zagadnie
·wczasy niedzielne cieszą się dużym [JO- nie szczególnie ważne w naszym 
'~odzeniem wśród łodzian, najlepiej mieście tak zaniedbanym w okre
ilwiauczy fakt, że więkswfić kart uczcst. sie gospodarki kapitalistycznej. 

roku wyremontowanyeh będzie I mieniami. Przez 18 miesięcy napra-
33.500 iżb mieszkalnych w domach, wiano studnię, a mimo to studnia 

wniosku racio ... nalizatorskiego 

nictwa została ju~ rotprzedana. Większość po tandeciarsku wznoszo-
* nych domów łódzkich wymaga 

Dla łull~iau, k1i1rz~ chcą zwiedzić z11. gruntownej przebudowy. 
ł>> tki okolicy ł,odzi, Zuząd Okręgowy Jest to spi-awa niemal równie 
Polskiego Towarzystw11 Turystyczuo. doniosła, w Łodzi jak budownictwo 
Krajoznawczego orgaufauje jutro wy. nowych domów. Toteż każdego ro
cieezki „SzlakieJll Pokoju i Planu 6-let. ku na remonty przeznaczane są ol
nieii;o'', na szlaku Łagiewniki - Zgierz brzymie sumy i od wiosny do póź
- źródła BzW'y. Uczcstnfo:· wycieczki I nej jesieni znaczna ilość domów 
zbiorą się na Pfocq W olno&ci Nr 1 o go. ulega nap1-awom. Jeśli chodZ:i o 
dzinie 7,30 l'ano. Udział w wycieczce je&t ilość, to na tym odcinku zanotować 
bezpłatny. (c) można pewne osiągnięcia - w tym 

Nowe techników 

administrowanych przez Zarząd psuje się co kilka tygodni".„ 
Niert!chomości oraz zostanie grun- „W mieszkaniu moim ;miały być 
towu1e WYremontowanyeh 275 bu- założone d'va nowe okna - pisze 
dynków pr_ywatntch, .zamieszkanych ob. Helena · Łuczyńska, z ul Skła· 
przez r~dzmy robo~mcze: a dowej 21 - ale w.stawiono tylko 
. Goi-zcJ przedstawia się ~aw jedno i to bez szyb. Ponadto ro
Jakości tych ro~6ł. Remonty wy~ zebrano piec, a nie postawiono no~ 
konywane są ruedbale, często ro~- wego" ..• 
poczętych prac nie doprowadza su~ 
do końca, skutkiem cz:ego niszczeją 
zwiezione na miejsce materiały bu
dowlane. Często teź po ukończeniu 
robót dachy p1·zeciekają nadal, dy
mią piece itd. 

Do redakcji nasźej napływa coraz 
więcej listów, od mieszkańców re
montowanych domów. 

„W koiku 1949 r. Zarząd Nieru

W domu przy ul. Próchnika 52 
przed trzema miesiącami rozpoczął 
się remont i z ruewyjaśnionych 

Przyczyn został przerwany. Zwie
zione na podwórze deski gniją, 
niszczeją cegły, w mieszkaniach 
pozrywano podłogi i nic dalej się 
nie robi. kadry 

chomości Miejskich przystąpił do 
Techniczno-Przemysłowej, l(dzie na kapitalnej przebudowy naszego do
ogólną ilość 1.780 uczniów, tylko 125 mu _ piszą mieszkańcy z ul. Ja
nie zostało promowanych, racza. 23• _ Remont przeprowadza-

W Państwowej Szkole Techniczno· 
Przemysłowej, przy ul. Żeromsltlego 
115, odbyła się wczoraj uroczystość 
wręczenia świadectw dojrzałości 122 
maturzystom - technikom. 

W śród maturzystów znajduje się 15 no w ciągu 1950 rolru i nie zootał on 

W domu przy ni. Daszyńskiego 41 
położenie przedstawia się podobnie, 
z tym, że załoźono tu dwa nowe 
sufity, a nie pokryto dachów. Ko
mentarze są chyba zbyteczne 

kobiet 4 maturzystów uzyskało dy w czasie deszczu tynk opada z no
wych sufitów całymi płatami na 
podłogi. 

W marcu ub. roku w ZPB im. 
Marchlewskiegp nastąpiły poważne 
zakłócenia ruchowe, które spowodo· 
wały zahamowanie produkcji. Kiero· 
wnictwo zakładu zwróciło się do dy· 
rekcji E'.lekh-owni Łódzkiej, która 
wydele~owała ob. Tadeusza Dębow· 
skiego - kierownika ruchu, cele!° 
zbadania urządzenia, przypuszczalme 
powodującego te zakłócenia. 

Przeprowadzona w maju ub. r. eks
pertyza tego urządzenia, usterek ni~ 
wykazała. Jednak ob. Dębowski, 
zdając sobie sprawę z sytuacji, w ja· 
kiej znalazły się ZPB im. Marchlew· 
skiego, postanowił jeszcze raz prze· 
analizować przyczyny zakłóceń, Do· 
szedł wreszcie do przekonania, że 
przyczyną czę$tych niedomagań jest 
wadliwy układ urządzeń. Projekt 
zmi4!n'y tego układu opracował we 
wniosku racjonalizatorskim i złożył do 
komisji racjonalizatorskiej Elektrowni 
Łódzkiej w czerwcu ub. r. 

Wniosek spotkał się z uznaniem. 
Przekazano go do Zakładu Elektryfi
kacji Okręgu Łódzkiego, !!dzie stwier· 

dzono, że wniosek 111a wszelkie cechy 
racjonalizatorstwa i nadaje się do roz· 
patrzenia. Z kolei przesłano 110 do 
ZPB im. MarchlewskietZo. 

Na tym skończyła się wędtówka 
wniosku. Ob. Dębowski kilkakrotnie 
interweniował w ZPB im. Marohlew
skiego, lecz bez skutku. Otrzymał 
tylko odpowiedź, że o wynikach wy
korzystąnia wniosku powiadomiony 
zostanie referent racjonalizatorstwa 
Elektrowni Łódzkiej. 

Lecz mijały tygodnie, miesiące, aż 
wreszcie przyszła. „rocznica" złoże11ia 
wniosku. Jak dotąd jednak racjona• 
lizator. nie wie, jakie są losy iel!o 
usprawnienia. 

Takie lekceważące traktowanie 
usprawnień racjonalizatorskich nelu-
11uje na napiętnowanie, Należy si• 
spodio;lewać, ze dyrekcja ZPB im. 
Marchlewskiego zarządzi szybkie za• 
łatwienie sprawy i zapobiegnie na 
przyszłość podohnym. wypadkom. 

IZABELA Pół.CHLOPEK 
Elektrownia Łódzka. Dyrektor szkoły, inż, Jarzębiński, 

mówiąc o całorocznej pracy i osią
gnięciach uczelni, podkreślił, że tylko 
ścisła współpraca między uczniami, 
komitetem rodzicielskim i radą peda· 
gogiczną może dać dobre wyniki. Wy
niki te widać w Państwowej Szkole 

plomy przodownika nauki i pracy, zakoncz?ny d? chwit"li obech~?· Na 
upoważniające do wstępu bez el!zamL str:yc~u wybito . O YfOry ~ ienlnceo, 
nów na wszystkie wytsze uczelnie w zw1e.z1<?no ok~a t... me ma tch . t 
Polsce. Dyplomy te otrzymali: Ber- załozy~. Tynk1 od s~ony p_odwor~a 
nud WHmań1k~ Marian Effenberg, I opadaJą, okna . w ~1eszkam~ch me 
Kazimierz Wartałowski, Tadeusz Ra- zostały napraw10ne i w czasie desz
chubiński.. czu woda leje się przez nie stru-

Przy ul. Piotrkowskiej 182 po re
moncie przeciekają dachy, nowe 
ściany działow~ pj';kają, w mieszka
niu dozorcy ob. Bujaka zawala się 
podłoga. 

Uczmy sią p rawidłowego chodzenia 

tódź · uzv*a wspaniały gmach Biblioteki Uniwersyteckiej Winę ponoszą tu przede wszyst
kim przed1iębiorstwa, przeprowa
dzające roboty, ale nie bez winy 
po_zostaje i zleceniodawca Za
rząd Nierucbomości Miejskich. Jego 
obowiązkiem jest bacznie czuwać 

nad rzetelnym i solidnym wykony
waniem tleCQnych robót. 

Od dnia dzisiejszego rozpoczyna się 
w Lodzi nauka prawidłowego chodze
nia. Niejeden z czytelników uśmiech
nie się po przeczytaniu tych słów: -
Nauka chodzenia? To dobre dla 
dzieci! 

Rada Narodowa w Łodzi podjęła I 
onegdaj doniosłą uchwałę przyspie· 
1zenia budowy Biblioteki Uniwersy
teckiej, która stanie się pierwszym 
oddanym do użytku młodzieżv akade
mickiej i światu naukowemu itma
rhem w przyszłym miasteczku uni
wersyteckim. 

Olbrzymi gmach biblioteki, który 
wzniesiony zostanie przy zbiegu ulic 
Matejki i Narutowicza, obejmie oko· 
ło miliona książek. 

W dolnej kondygnacji budynku roz 
mieszczone zostaną pracownie intro· 
ligatorskie, ma~azyny oraz szatnie dl'.I 
czytelników. Na wysokim parterze 
znajdą się .:ale wykladowe i czytelni'.! 
czasopism. natomiast pierwsze pię
tro, o wysokości 9.20 metrów, zawie· 
rać będzie dwie olbrzymie czytelnie, 
każda na 320 osób, oraz specjalne sa
]e .ze zbiorami rękopisów, map, sta 
rych druków itp. 

Dru4ie pietro prze:maczono wyłącz· 
nie dla naukowców, którzy posiadać 
tu bedą doskonałe warunki do pracy 

ł Ta1.: będzie wygh;dala 11rzyszU. Biblioteka Uniw!'rsyteckn. 

naukowej. Poza tym • zostaną tu 
umieszczone zbiory książek sfilmowa-
nych. • 
Główny katalog oraz książki mieś

cić się będą w magazynie głównym. 
urządzonym ponad całoecią bibliote· 

ki, skąd książki dostarczane będą do 
wszystkich sal czytelniczych. 

Dokumentacja techniczna Bibliole· 
ki Uniwersyleckiei je!t iuż ukończona 
i ialwierdzona. Budowa zostanie ju7 
wkrótce rozpoczęta. 

Należy uderzyć na alrum. Jest jesz
cze dość czasu na to, aby usunąć 

niedociągnięcia przedsiębiorstw re
montowych - gorzej będzie jesie
nią i zimą. Powołane do tego osoby 
muszą. kontrolować ściśle jakość 

wykonywanych prac, czynią.o ło nie 
zza biurka, lecz na mteJscu, aby 
widziały nie tylko wykresy i kosz
torysy. lecz również ludzi, mlestka
jących w tych zniszczonych, wy. 
masająeych remontu, domach. 

Nie tylko dla dzjeci. Jak się 
okazuje, w1ększośc łodzian . . . nie 
umie chodzić - prawidłowo. Mówi 
o tym milicjant z kompanii ruchu. 

- Większa część przechodniów nie 
przestrzega obowiązujących w ruchu 
ulicznym prz_ęoisów, utrudniając w ten 
sposób normalny ruch i narażając się 
przy tym na wypadki. Najczęściej 
zaobserwować to można na skrzyżo
waniach ulic. -Ludzie przechodzą przy 
ruchu zamkniętym, albo z dala od 
skrzyzowania, lub na ukos prze:z 
jezdnię. Najgorsi są jednak „akroba
ci", którzy wyskakują w biegu z tram
wajów. 

W dąj:!u lipca w każdą sobotę i 
wtorek odbywać się będzie nauka pra
widłoweito chodzenia ulicami i prze· 
chodzenia przez jezdnię. Bowiem w 

Nowe władze 
Zrzeszenia Prawników 

Subskrypcja dobiega końca 

Powstają w naszym m1esc1e no
we osiedla mieszkaniowe, nowe do
my dla robotników, jednakże zanim 
wybuduje się ich dostateczną ilość 

- sprawa remontów utrzyma nadal 
swą doniosłą ważność. Na odcinku 
•Prac remontowych pawinien nat,ych
miast nastąplć rruntowny przełom, 
należy usunąć wszelltie dotych~
sowe zaniedbania. 

W sali Sądu Wojewódzkiego w Ło· 
dzi odbyło się doroczne zebranie 
członków łódzkiego koła Zrzeszenia 
Prawników Polskich oraz zjazd okrę· 
gowy delegatów k6ł powiatowych z 
terenu województwa łódzkietZo, na 
których wybrano nowe władze. 

(Sylw.) 
Chociaż ,znaczna większość łod?ian ł W VU Oddziale Finansowym sub-1 dai·slw rolnych z Wielkiej Łodii nie 

podpis~ła _już Nari;idow, Poży~z~ę skrybowało już 1.289 osob na oitolną wzięl~ ~~zialu w subs~rypcji, ale i.ut 
ROZWOJU ~Ił Polsk~ .do punk tow sumę 960.000 zł. Pozostało jeszcze nie- w na1bhzszych dniach 1 na tym odc1n· 
ll\tbskrypc-y1nych wciąż 1eszcze zgła- I ł . . k I . ak . nie akc·i Kon„„.„ w parkach 
szają się kupcy, właściciele nierucho· ca e 10 prąc. p atniko.w . z . terenu . u nas ąp1 z oncze I . .._ 

ftiosci i przedstawiciele wolnych ?.a· tego oddziału, którzv zgłaszają si1< fi' * * ,_ Przez. cale lato w niedziele i świę-
Do Zarządu Okrętu Łódzkiel!o Zrze• 

~zenia P rawnik&w wybrani zostlllfl 
prok. dr Taedling, Popecki, Kram· 
szłyk, Dzienisiewicz, Brzosko, Kę· 
clzierski, Smagalski, Pankow1ki, Bacz· 
kowa, Filip oraz Zimiński, 

wodów, którzy deklarują udział w obecnie celem spełnienia swe1.10 obo- Lekarze, rzemieślnicv, kupcy, właś· la w parkach tódzltich koncertować 
pożyczce. wiązku obywatelskiego - subskryp- ciciele drobnych zakładów przemysło- będą orkiestrv łódzkich zakładów 

„Tydzień kretonu" 
w POT 

cji pożyczki. wych posesji przedstawiciele wol· pracy. Jutro, 1 lipca. br., w godzinach 
• • h' d.' li b' 39173 od 17 do 19 w Parku Żródlis}ca grać W skład zarządu koła łódzkiego 

weszli: prezes Sądu Wojewódzkiego 
Garwiński, prof. Hilarow1cz, Kępbi· 
ski, Lipiński, Leonieni, Rudnicki, Do· 
gielówna. 

. * nyc zawo ow - w . ~z ie • . birdzie orkiestra dęta Szkoły Pol.-
Wczoraj do godz. 11 - 313 praco- osoby-zadeklarowahogołem do dma Wych., zaś w Parku 19 Stycznia (Re-

Lalo jei:t jnż w pełni, a na wystawach 
wielu s"b.leiiiiw w dalszym chniu ogiąda. 
my ciężkie v1nterialy wełniane, swetry 
itp. Brak natomillst gotowPj odzieży let. 
niej oraz lekkich, przewiewnych mate. 
rialów eieszQcycłt •ię duiym popytem 
w~ród łodzia11ek. N:i ~zczęśliwy J>Omysl 
wpadła dyrekcja PDT, która w dniacJ1 
od 2 do 7 lipca organizuje „Tydzie1'.o 
kretonu". W spr?.e1laży ukaże się bo;rnty 
asortyment tanich i ładnych krctonón 
o duiej s\s:ali kolorów i Uloduych l• zo. 

wników Spółdzielni Krawieckiej im. wczorajszego 14.366.815 zł. Dalsze lenów) koncentrować będzie orkie• 
Samuela Engla zakończyło całkowicie tgłoszenia napływają bez przerwy. stra ZPB im. Stalina. 

rach. (C) 

na swym terenie subskrypcję Narodo
wej Pożyczki, deklarnjąc ągółem 

123.540 zł. 

• • • 
Siadem rzemieślników łódzkich, któ. 

rzy już całkowicie ukończyli podpi
S}"Wanie pożyczki, idą chłopi z tere
nu Wielkiej Łodzi. Dotychczas zade. 
klarowali oni 304 tys. zł. Jeszcze 
około 10 proc. właścicieli gospo-

Przepisy obowiązuiące wyjeżdżających 
do miejscowości w strefie nadgranicznej 

W związku z licznymi zapytaniami 
lte strony naszych, czytelników co do 
wyjazdów na urlop do stref nadgra
nicznych i nad morze, podajemy w 
skrócie obowiązujące na tych tere· 
nach przeoisy administracyjne. 

Wszyscy pracownicy, młodzież 

tożsamość llegil-ymacja służbowa lub 
szkolna), 2) zaświadczenie zakładu 
pracy, względnie szkoły :1 wymienie· 
niem mieiscowości, do której wyje.Z· 
dżający się udaje i czasu pobytu i 3) 
kartę meldunkową dla oaób od lat 16. 
Dokumenty te należy mieć zawsze 
przy sobie. Po przybyciu na miejsce 
trzeba się zameldować w terminie do 
24 godzin. 

1zkolna i członkowie rodzin, wyjeż· 
dhjący do miejscowości wypoczyn
kowych, położonych w strefie nad11ra· 
niczn.ej - jak również uczestnicy 
obozów, kolonii, wycieczek zbioro- Należy przy tym zazn11czyć, że oso
wych oraz turyśd winni zaopatrzyć\ by, wyjezdżające na wczasy FWP, 
1ię przed wyjazdem w następujące nie potrzebują brać specjalnego za
dokumenty: 1) dowód, stwierdzający świadczenia z zakładu pracy. 

WYSTAWY I 108, 137 i innych nastąpi w dniu 2 lipca 
Codziennie w godzinach od 10 Jo .Hl l1c Zbiórka dzieci nastlłpi o gorlz. 8 r!lno 

w Młodzieżowym Doinu Kultury pt·zy 11a dworcu Łódź.Fabryczna. Wyjechać 
ul. Moniuszki 4.a otwarta jeot wystawa lll!lglł tylko te dzieci, któ1·y1•h fo.rmalno. 
pt. „Młodziei: walczy o pokój", zorgani. ,;ej zo;tały załatwione w Wyd:i,iele 0-
zowana w ramach przygoto„ań do Ili Śl•iaty lub w ozkole. · 
świ11towego Zlotu M.lodych Bojowników 
e Pokój w Berlinie. „ • 

W' Spółdzielui Pracy Zwią1.ku PoL 
łkiclt Artystó"·-Plastyków, ul. Piotrko\\-
1ka 102, codziennie w godzinach od 10 
do 13 otwafta jest wyotawa pl. „Sztuka 
i życie". 

BILETY NA OPERi;; SLĄSKĄ 
Od 30 czet-wca hr. w ka:;ie Teatl'll No. 

wego przy ul. Więcko„·skiego 15. rozpo. 
czyna się prze1hprzedaż biletów na wy. 
itępy Operl śląskiej. 

1
; WYJAZD DZIECI NA KOLONIE 
· Wyjazd dzi.:ci do ośrodka kolo11ij11~go 
w Wiśniowej Górze, skierow:mycl1 ze 

, szkół: 3. 36, 56. 59, 61, 63, 83, 87, 88; 

DYżURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurujł następu. 

illce apteki: Piotrkowska 95, Armii Cz er. 
wonej 53, Z_gier~ka 63, Plac WolnoścJ..2, 
• · owotki 91, Rzgowska 51, Gdnu;;ka 23, 
Al. Kościuszki 48. 

Numery telefonów Pogotowia Raiun. 
1.owe~o: 10,ł.44, 135.15, 117-11. 

Sklepy MH D 
czynne dzisiai do godz. 20 

Dzisiaj wszystkie sklepy MHD z arty. 
kulami przemysłowyJDi et otwai·te bez 
przerwy obiadowei do t'.oih_ 20. 

Większa dyscyplina studiów-lepsze wyniki nauczania 
W cienistych ale.i~ach parkuj będą bard20 riajęci podct.as sesji. I Wiosenna sesja egzaminacyjna na 

Staszica często ujnzeć można mło- I wyniki tych eg0amin6w nie są Uniwersytecie Łódzkim dobiega już 
dych chłopców i d'lliewozęta, pochy- najgorsze - sto.pnie dostatecn1e na- końca. Niektórey niepokoją się jG-

leżą raozej do wyjątków. Oll~rzymią szcr;:e o wynik pcnostałych egzami
lonych na ławkoach nad książkami więkswść stanowią oceny -bardu.o nów, o to, czy „poszczęści się", ale 
i skryp1ami. Park jest zaciszny, dobre i dobre. nastroje takie bywają coraz madsze. 
mieści s.ię w dzielnicy unlwersytec- - Dobre wyniki, W;ó.re osiągamy Młodzież coraz głębie.i uświadam1a 

1 w nauce - ~poWliada dałe.i Mieczy-. sobie, że systematyczna., pilna praca 
kdej, więc też chętnie 2.ag ą~a tu sław Prokop - mwd:zieC!113.ć hlileży w ciągu całego roku da.je naJlepsze 
młodzież studencka, przeżywa1itca w macrzncj mierze spniwnej pracy rezultaty. 
obecnie ważny okres w żYciu uc~el- koła ZMP, które bacznie czuwa nad Rozmowy ze studentami wzbudza
ni - wiosenDą sesję egz1nnlnacyJną. p07Jiomem pracy studentów oi-az na- ją optyrtrizm. Ta młodr4ież, której 
S ł 1 10 · leżYtą organizacją g;rup studenckich. w:idzice prz~ waa-sztatach i pługach 

esja rozpoozę a s ę merwca 1 Grup takich mamy Cfhtery. Omawia realizują Plan 6-letn.i jem dzlelJi.a i 
trwać będllie do 5 lipca. K.arżdy stu- się na nich wyniki poszcrrególnych pełna rzapąłu. Ta młodzież ofo za. 
dent ma przed sobą poważne zada- słuchaczy, rzastanawiamy mę· także wiedzie i będzie walczyć do skutku 
nie: zdania w tym okresie kilku wspólnie, jak należy S!ię uczyć, aby o nadanie ~ym uozeln.iom wła
egzaminów. urzyskać dobre wyniki, komu tI!leba ściwego oblicza - kuźni sooja.li-

dopomóc, kto może udaielać pomocy styeznycb ka.dr inteligencji. 
Organizacja partyjna i Związek słabszym. s. WĄSAK 

Młodzieży Polskiej prrz;y UŁ podjęły 

energJcz.ną walkę o terminowość •••••••••••••••li 
zdawania e1zamin6w i o !)Odniesie-
nie wyników nauczania. Na zebra
niach partyjnych i młodzieżowych, w 
grupach studenckich i na na.radach 
wiele dysltutowano o form.aoc:h stu
diowania; nazwiska na1jlepszych 1 

najgoi-szych studentów umiesz..:iz.ane 
są na łamach gazetek ściennych; 
ur~diza się wspólne sprawdzanie 
nabytych wiadomości. W .vyniku 
tych poczynań 2:nacznie wrz.rosla dy
scyplina stu~lów. 

:I< • 
S2k<da nauk społecznych I roku 

Wydziału HumanJ9'ycznero obej
muje 60 sluchaczy. I rok - naj
młoąsize pokolenie uniwersyteckie, 
dzieci robotników i chłopów, dla 
których w okresie miedr;:ywo;)en
nym zamknięty był dostęp do wyż
szych uczelni - drz.1elnie daje sobie 
radę w wiosennej sesji egzaminacyj
nej. Wśród tej młodzieży nie ma 
tradycji „ wiecznych studentów" 

- Sześćdziesięciu słuchaczy i słu
chaczek sekejj nauk spoleeznych na 
Wydziale Humanisty~ym zdało 

większotić eg-za.młnów przed, r1>zpo
częciem wiosennej ses.fi eriamtna
cyjnej, przed 10 awrwca - o.;><>\vla
da słuchacz tej sekcji, Mieczysław 
Prokop. - Każdy z nas ma 111ż po 
2-{I egt4aminy za sobą. Postęnowi
liśmy zdawać pmed seSjl\, aby póź
niej, w najgorętszym okresie ułat
wić orace el?zaminatorarp. którzy 

lew. Mieczysław llesiiski 
wybitny działa~z Spółcłziel
a.ości, Prezes Związku Spół-

dzielni Spożywców, 
~ginął śmiercią tragiczną w 
nurtach Wisły w dniu 24 czerw. 
ca 1951 r. W zmarłym ruch 
sp6łdtielczy traci wybitnego 
organizatora robotni<'zej spół· 
dzielczości w Polsce Ludowej. 

Prezydium R. Nadz. PSS. 
Zarząd i pracownicy PSS, 
Podst. Org. Part. przy PSS, 
Prezydium Rad Miejscowych 

PSS. 

SPół..DZIELNIA PRACY 
WYTWóRNIA JELIT 
, SZTUCZNYCH, 
Lócłi, ut Nowotki 3, 

696 

podaje do ogól!\ej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań· 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XIJ. 1950 r., wszelkie zażale· 
nia i odwołania są załatwiąne w 
poniedziałki od godz. 15 do 17 
przez przewodniczącego lub jego 
zastępcę. Jeśli w poniędzłałel< 
przypada w danym tyl!odniu dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć 
jest najblitszy dzie6 powszedni ty. 
l!odnia. 655 

Spółdzielcze 
Zakłady Chemiczne 
„0 LE I N A" 
w Lod.zi, ul. Sarnia Nr. 3, 

podają do ~ólnej wiadomości, 
iż stosownie do uchwiiły Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r., wszelkie zatale
'1ia i odwołania są załatwiane w 
środę, od godz. 15 do 17, przez 
przewodniczącego lub je~o za· 
stępcę. ·617 

„RĘKODZIELO ARTYSTYCZNE" 
Spółdzielnia Przemysłu I.udoweJio 

i Artystycznego 
w Łodzi, ul. Więckowskiego 7, 

podają do oiJólnej wiadomości, 
stosownie do uchwały Rady Pań
stwa i Radv Ministrów ·z dnia 
14. XII. 1950 roku, wszelkie zaża
lenia i odwołania są załatwiane I 
w czwartki od j!odz. 15 do 17 przez 
przewodniczącego lub jego za
s~pc~ MS 

Wykwalifikowanych księgowych, se
kretarkę do Działu Ovólnego, robot· 
ników transportowych i gospodar· 
czych, przykręcaczy śrubownikcw 
tatmdnią natychmiast Zakłady Prze• 
mysto Bawełniane2o im. R. Luksem· 
bur~ w Łodzi, ul. Piotrkowska 276. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 
Personalny. 640 

zakresie chodzenia ulicami - łodzia· 
nie nie przestrzej!ają należycie prze• 
pisów. Trzeba chodzić prawą stro• 
ną chodnika, tymczasem na ulicach 
naszego miasta często widzi się prze
chodniów, spa'ceruiacvch lewą stroną. 
Ulice ł.odzi s~ wą&kie i tego rodzaju 
postępowanie stwarza niepotrzebnie 
sztuczne zatory. 

Lipiec będzie miesiącem, w którym 
wszystkie powyższe niedokładności 
zostaną usunięte, ą mieszkańcy nasze
~o miasta nauczą się wreszcie chodzić 
właściwie. „ Wykładowcami" będą 
funkcjonariusze kompanii ruchu MO 
oraz członkowie organizacji spolecz• 
nych, Po zakończonej nauce .za nie• 
właściwe pr~e_fhodzenie sporządzane 
będą mandaty. 

TEATRY • 
I 

NOWY - godz. 15 - „Poemat pe
dagogic-Znv". 

IM. JARACZA - tZodz, 19 - „Paa 
Geldhab", 

POWSZECHNY - 4odz. 19.tS -
„Moralno§6 pani Dulskiei". 

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
-g'odz. 19.30 - „Sender Blank". 

LUTNIA 40N. 19.15 - „Czar 
daszka". 

MA ,. - otlz. 19.30 - „ ew 
W aweki" ćzyll „ślugy Miuar-
sk 

ARI, 
d • 

PIN 
-kr 

- fod&; 17 ,,Jak 
cla1łv cui >iatrr9'11Hłf•. 

O - ~. l7 - .Guliwer VI 
wq,ut6w „ -ADPlA-~ 

BAJKA• - „SAlawat wódz 
rów" dod. „Więfnłowie 
go 7.. t , 20 • 

I 

Buzki• 
mjiet„, 

BAŁ'l - , D-.:ied uUcv'", «edz. 
16. ' 18.30. 

GDYNIA - „Proitram Rozmaiło6ci'" 
Nr. 20-51, godz. 17, 18, 19, 20, 21. 
Program dla najmłodszych: „Teatr 
Marvsi''. „Kukułka i szpak", „Noc 
noworoczna", „W Moskiewskim 
Zoo", godz. 15, 16 • 

MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) 
„Dni i noce", godz. 16, 18, 20. 

MUZA - „Gęsiarek Matyi"; sEodz. 
18, 20 

POLONIA „śpiewak nieznany", 
godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

PRZEDWIO$NJE - .,Rwący potok• 
dod. 'l.Ostrzegamv - trucizna", 
godz, 115, 20, 

REKORD 
Jlodz. 18, 20, 

„Wielkie nadzieje„, 

ROBOTNIK - „Piędź ziemi", lfodz, 
18, 20. 

ROMA - „Za cenę tvcia". !lodz. 
18. 20. 

STYLOWY - „Maaret", dod. .,Grai· 
kowie naszv~h póJ i łąk''. ~odz. 
16, 18. 20. 

SWIT - „Praga roku 1848", 1%odz. 
17.30, 20. 

TATRY - „Życie dla nauki", godz. 
16, 18, 20. 

WISl.A - „Wschodnie zaloty'', jfodz. 
16.30, 18.30, 20.30. 

WJ'.óKNIARZ 
15.30, 18, 20.30. 

„Rene~at", Qodz. 

WOLNOść - „Zasadzka" dod . .• Oi>o
wielć o ma!lnesie" !lodz. 16. 18. 20. 

ZACHĘT A - „S.0.S." dod. „Ce· 
ment", godz. 18, 20. 

Co usłyszymy przez radio 
PROGRAM NA SOBOTĘ, 

30 CZERWCA 1951 ROKU. 
11.45 „Głos mają kobiety", 12.04 

Dziennik, 13.30 Muzyka polska, 13.55 
Konc1>rt solistów, 14.30 Proza, 14.50 
Koncert, 15.30 Koncert dla świetlic 
~ziec!ęcych, 16.00 „Spędzamy przy
Jemme czas wolny od pracy", 16.05 
Audycja TPPR pt. „Jak bawią sit: 
na wakacjach dzieci radzieckie", 
16.20 Koncert rozrywkowy, 16.45 
Aktualności łódzkie, 16.55 Komuni • 
katy, 17.00 Wiadomości popołudnio· 
we, 17.15 Pieśni Maliszewskiego, 
17.35 Koncert muzyki ludowej, 18.00 
„Jelonek i syn", 18.15 Audycja lite-. 
racka, 18.45 Felieton tygodniowy, 
19.00 Sprawozdanie z Kongresu Na
uki, 19.25 Audycja litet•acka, 20.00 
Dziennik, 20 30 „Przy sobocie po ro
bocie", 21.30 Kon\:ert śpiewaczki pe. 
ruwiańskiej Ymu Sumac, 22.00 Ak- • 
tualno3ci łódzkie, 22.30 Orkiestra I . 
taneczna, 23.00 Ostatnie wiadomoś- \ 
ci. 23.10 KonaarŁ . 



dzieci 1830 
W sali Filharmonii odbył się w często spotykanym. Nie umieją · 

Muzyczne • popisy milionów 
dniu 23 bm. doroczny popis ucz- jeszcze pisać ani czytać, lecz na w • ł 
niowskl Paóstwowej Szkoły Mu- estradzie koncertowej czują się zu- spania y 
ącrmej Nr 2. ?1"zez estradę prae- pełnie na swym miejscu, przy czym 
winął się korowód 30 uczestników Krysia wprowadza słuchaczy w po
popisu, dzieci od lat 6 do 15, jeśli dziw ślicznym tonem, pewnością u
nie wirtuozów, to w każdym razie derzenia (fortepian) i swobodą gry, 
rokujących piękne nadzieje na podczas gdy Przyłęcka ujawnia do-
przyszłość. skonałą pamięć muzyczną przy 

Wśród tej muzykalnej gromadki 
wybijało się na czoło dwóch 11-let
nich chłopców - pianistów: uczeń 
prof. Krzywcowej, Andrzej Zatke 
i uczeń prof. Matuszewicza - Woj
ciech Matuszewski. Jeżeli pierwszy 
z nich zadziwiał rzadko w tym wie
ku spotykaną techniką, czystością 
tonu i swobodą posługiwania się 
instrumentem, to drugi zastanawiał 
dojrzałością interpretacji odtwa
rzanych utworów. 

Dwie 6-letnie dziewczynki, Krzy
sia Brzozowska i Janka Przyłęcka, 
(uczennice prof. Wrocławskiej i 
prof. Starosty) są zjawiskiem nie 

rzadkiej u dziecka w tym wieku 
pewności opanowania tak trudne
go instrumentu jak skrzypce. 
Starannością gry i pełnowartoś

ciowym tonem wyróżniała się jesz
cze Jadwisia Gaduła (fortepian). 
Dobrze zapowiada się również Ma
rysia Rydżewska. Mile zadziwił 

słuchaczy występ Krysi Pietrzykow
sldej, uczennicy prof. Glubińskiego, 
grającej na akordeonie „Ml!r.uet" 
Schuberta. Prócz tego występowali 
jeszcze młodociani śpiewacy z kla
sy prof. Orłowa, których materiał 
głosowy i wyniki dotychczasowej 
pracy rokują przyszłe sukcesy. 

w. z. 

W Związku Radzieckim istnieje 
ponad 200 instytucji wydawniczych 
centralnych i obwodo\vych, które 
wydają ksiażki w 119 językach na
rodów ZSRR, w tej liczbie w 40 ję
zykach narodowości, które przed 
wprowadzeniem władzy radzieckiej 
nie miały własi1ego piśmiennictwa. 
Działalność WYda\\ri1iczą koordynu
je Zarząd Główny Przemysłu Poli
graficznego i Sprzedaży Książek, 
istniejący p,rzy Radzie Ministrów 
ZSRR. 
Największymi instytucjami wy

dawniczymi w kraju radzieckim są: 
Państwowe Wydawnictwo Literatu
ry Politycznej, Państwowe Wyda
wnictwo Literatury Pięknej , Pań
stwowe Wydawnictwo Techniczne, 
Państwowe Wyda\vnictwo Literatu
ry Dziecięcej. 

W roku ubiegłym wydano w 
ZSRR 42 tys. pozycji książkowych o 

Przed wyruszeniem W · pole 
W Państwowym Ośrodku Maszy-1 mysłten w okresie kampanii żniwnej 

'bowym w Bedlnie, w pow. kutnow- w du*ej mierze przyczyni się do 
skim, przygotowania do żniw roz- zaoszczędzenia paliwa i znacznie u
poczęto jeszcze podczas siewów wio- sprawni pracę oraz zwiększy jej 
sennych. Poważną część masz;yn wydajność. 
trzeba było poddać gruntownemu POM w Bedlnie jest już prawie cał
remontowi. W czasie pracy, robot- kowicie gotowy do wyruszenia w 
nicy napotykali na wiele trudności, pole. Pozostały jeszcze pewne drob
jak na przykład brak części za - ne uzupełnienia parku maszynowe-

• miennych itp. Jednak załoga Pań- go, jak regulacja działania snopo
stowego Ośr. Maszynowego nie zało- wiązałek, przegląd ciągników oraz 
żyła rąk, ani nie biadała nad uster- naprawa młocarń. Te drobne b!'aki 
kami, lecz własnymi siłami dobrabia- zostaną w najbliższych dniach usu
no różne części do maszyn zwykłych nięte i już wkrótce brygady trak
i niejednokrotnie ulepszano je. God- torowe WYjadą do spółdzielń pro
ny uwagi jest pomysł racjonalizato- dukcyjnych i gromad, gdzie . rozpo -
ra kowala Jana Sikorskiego, który czną kampanię o chleb, pomagając 
zastosował' specjalny zaczep do sno- spółdzielniom oraz mało i ś~edn!o
powiązałki, przy pomocy którego rolny;m chłopom w sprzęcie ich 
ciągnik może pracować jednocześ - plonow. . . . . , . 
nie dwiema snopowiązałkami. Po-: Traktorzyści z mec1erphwoscią o-

o'STATNIE PRACE PRZYGOTO'\VAWCZE DO ŻNIW 

Wacław Strzy;ewaki z POM Bogdanka, w pow. brzezińskim, remontuje ostatnią 
snopowiqzałkę. 

czekują rozpoczęcia kampanii żniw
nej. Wielu z nich postanowiło 
zwiększyć dotychczasową wydajność 
pracy. U:azhnierz Zaborowski, który 
wezwał do współzawodnictwa w 
kampanii żniwnej wszystkich trak
torzystów POM w Bedlnie i Rąbie
niu, oświadczył: „Zobowiązuję się w 
wyznaczonych mi gromadach prze-

· prowadzić zbiory zbóż jak najszyb
ciej, przez wzmożenie wydajności 
pracy". 

Podczas przygotowań do akcji 
żniwnej wyróżniło się wielu rob~t
ników. Dzięki ich ofiarnym wysił
kom remonty maszyn zostały szybko 
przeprowadzone. Są to mechanicy: 
Władysław Michalak, Jan Sikorski, 
Henryk Majewski, - Józef Brucbaj -
zer i Edmund Olesiński. Stwierdzić 
też należy, iż pozostali robotnicy 
także pracowali z wielkim zapałem, 
starając się w jak naj~zybszym tem
pie uzupełnić braki parku maszy
nowego. 

Ostatnio odbyła się tu narada ro
bocza, na której omówiono wyczer
pująco organizację pracy w czasie 
kampanii żniwnej. Dotychczas POM 
zawarł' umowy na obróbkę 1850 ha 
w przelicrzeniu na 'orkę średnią. Tak 
poważny obszar wymaga sprężystej 
organizacji pracy, jak również o
fiarnego wysiłku ze strony całego 
personelu ośrodka. 

Na okres kampanii żniwnej trak
torzyści oraz mechanicy zaopatrze
ni zostaną w różnego rodzaju czę
ści zamienne i na.rzędzia, aby mogli 
drobne uszkodzenia naprawić na
tychmiast na miejscu. Czynione są 
także przygotowania do pod_orywek 
i omłotów. Załoga POM w Bedlnie 
żyje zagadnieniem akcji żniwno -
omłotowej, nie szczędząc sił, w celu 
starannego przygotowania się do 
niej . Postawa ich wskazuje, że te
goroczną kampanię żniwną POM 
w Bedlnie przeprowadzi szybko 
sprawltie. 

J. GŁOWACKI · 

, . 
rozwo_J 

Przystępując do wykonania ·iarrz;ą
dzeń izawaxtych w Uchwale Prezy
dium G.KKF. w sprowie sytu~cji 
w ZS „Unia" i ZS .,Stal" w fl.aqom
sku, musimy jasn-0 zdawać sobie 
sprawę z przyczyn pożałowania god
nych zajść, które miały miejsce w 
dniu 17 maja w Radomsku. 

JeSlrole mamy w sporcie takich 
d'Ziałaczy, którzy domagają się od 
zawodników sukcesów sportowych 
za wszelką cenę, zwycięstw w roz
grywkach misfa-xowskdch, izwycięstw 
uzyskiwanych bodaj k.o~tem chuli
gańslcich napaści na pmec:iwn:ików. 

Nowosolna pierwsza zakończyła subskrypcią 
Kiedy gmina Nowosolna pierw-1 stwu, przeznaczone zostaną na nie jest jeszcze za.można. i pienią-, W Wiączyniu Górnym, właściciel 

ua w powiecie łódzkim podała przyśpieszenie realizacji Planu dze na pewno są jej ba.rdzo po- 6 ha ziemi, Józef Szmyt, podwyż
meldunek o . całkowitym zakończe- 6-letniego, który przyniesie nam trzebne. - Jakże to, tyle się u nas szył zadeklarowaną sumę do 280 zł. 
niu subskrypcji Narodowej Pożycz- dobrobyt. Agitatorzy stwierdza.li: bu~uje, a "'.Y chcecie, abym mniej _ Dałbym jeszcze więcej _ po-
ki Rozwoju Sił Polski, ludzie z in- owszem, istnieje u nas jeszcze wie- panstwu, po~czyła.? . wiedział Józef Szmyt _ ale mam 

Działaeze · ci l pseudo - miłośnicy 
sportu („kibice") usitosunkowuią się 
do ka~dego przeciwnika swrtowego 
„swojego kjubu''. wrogo, zapomina
jąc całkowioie, że sport to szlao.!het
ne współzawodnictwo, w którym za
wodnicy porównują swe siły i przy
gotowanie spmiowe. N~ejedn.o~rot
nie drzrlałacze i instruktoru:y w wielu 
miejscowościach naszego wojewódz
twa w prowadzeniu za.praw, C'LY 
treningów sportowych, ograniczali 
się wyłąCZ!l!ie do samych ćwiczeń 
Eizycrznycb, nie zwracając w ogóle 
uwagi na moralność sportowca, nie 
usiłując oddziaływać wychowaw~o 
na u,prawiającycb kulturę fizycz
ną - nie tylko w sensie sportowym. 

Z tego wynika, że zadania. jakie 
przed sportem Polski Ludowej po
stawiono w Uchwa.le Biura Polłłyez
nego KC PZPR z września 1919 r. 
są dotąd obce wielu naszym działa
czom, a przecież powszechny t ma
sowy sport ma w uowym ustroju 
stanowić „po~noźenie sił budowni
czych .Polaki socjalistycznej i jeden 
ze śroclków wychowania w duchu 
międzynarodowej solidarności sił po
stępu, jeden ze środków wa.lki o 

nikającymi rz niej zadaniami, 1 przed 
naradami aktywów na szczeblu po-
wiatów. ·• ,• ,.„ 
Ażeby ta akc:ja należycie zosta~a 

przeprowadzona, muszą Rady Zrze
szeń Sportowych i ciała kolegialne 
PKKF dogłębnie pmeanalizować 
swój teren, dokonać przeglądu tere
n.owego aktywu sportowego i na na
radzie rzeczowo przedstawić .;,y
tuację w sporcie, jaka istniej<: na 
odcinku ich pracy. Narady te nie 
mogą mieć charakteru formalnego, 
ale mu~ą mieć charakter roboczy. 
Winny one zgromadzić StZeroki ak
tyw z znreszeń spartowych, sekcji. 
klubów i pod&tawowych ogniw .kul
tury fizycznej jakimi są koła spor
towe, Ludowe Zespoły Sportowe 
i S.K.S. 
Preewodnicrzący Komitetów ' Kul

tury Fizycrznej i sekretarze zrze
szeń sportowych dopilnują, ·;;zeby 
uchwały prezydium GKKF 1vstały 
przenies:ione do najszerszych komó
rek organizacyjnych kultury r:zycz
nej, ale nie w sposób admin.stra
cyjny, a w sposób anailityczny, w 
trybie ożywionej dysku&ji. 

nych gmin, gdzie akcja nie prze· le braków, lecz wspólnym WJ'Sił- Ył.. koncu J~ak . udało się ko- duże wydatki. Dzieci moje kształcą 
biegała tak sprawnie, zadawali so- klem całego narodu uda nam się m1sJi :vspałdziałam~ I?rzek?nać się w szkołach w mieście. Postaram 
bie pytanie: ł . wkrótce usunąć te niedomagania. Babs.ką, ze oprócz pozyc~n są. Jes~- się jednak i w inny sposób, pracą 

- Dlaczego właśnie Nowosolna Słowa agitatorów wyjaśniały lu- cze, inne ~ormy: odwdzięcz~!1rn się swą, udowodnić pełną gotowość 
pierwsza ukończyła subskrypcję? dziom doniosłe znacz~nie pożyc~, panstwu, ze moze to uczymc przez służenia państwu. 
Czy mieszkają w niej inni, niż u b&wiem niewielu jest takich, dla wydajniejszą pracę w spółdzielni 
nas ludzie, lepiej uświado~ie~i, których sprawa rozkwitu naszej produkcyjnej. I Marianna Babska 
bardziej skłonni ?o wyp~łn1~ma ojczyzny, utrwalenia niepodległości zadeklarowała na pożyczkę 30 dnió

trwały · demokratyL'Zny pokój". Uczestnicy narad niewątpliwie bę-
Ażeby wypadki radomszcv.n'lskie dą Podejmować uchwały i a:obowią-

swych obywa~elskic~ o~owiązkow7 byłaby obca, obojętna. Władysława. wek. 
- Nie. Nasi ludzie me są 1ęps1, Stasiak, członkini spółdzielni pro- Subskrypcja Narodowej Pożyczki 

ani też gorsi. niż gdzie indziej dukcyjnej w Andrzejowie, w gmi- Rozwoju Sił Polski przebiegła w 
oświadcza pełnomocnik gminy No:. nie Nowosolna, zadeklarowała na Nowosolnej szybko i sprawnie, 
wosolna, Bronisław Paluszkiewicz, pożyczkę 25 dniówek obrachunko- również dzięki umiejętnie organi
- a słowa jego potwierdza prze- wych. zowanym zebraniom gromadzkim, 
wodniczący Prezydium GRN, Wa- - Czy widzieliście moją krowę, na które chłopi przybywali bardzo 
Ierian Pawelak -oraz sekretarz Ko- moją świnię? - powiedziała, pod- licznie. W gromadzie Sąsieczno, 
mitetu Gminnego, tow. Henryk pisując pożyczkę. Widzieliście gdzie pożyczkę propagow,ał Zyg
Skrzyński. - Sprawne przeprawa- mój piękny ogród na. działce przy- munt Tynant, pracownik GS w 
dzenie subskrypcji Narodowej Po- zagrodowej? A przecież, pomyślcie, Andrzejowie, który sam zadeklaro
życzki Rozwoju Sil Pols.ki za- przed wojną nie miałam niczego, wał 25 dniówek, chłopi odbyli ze
wdzięczamy przede wszystkim V:TY- ani ogródka, a.ni krowy, ani w branie na łące pod gołym niebem. 
tężonej działalności naszych ag1ta- ogóle inwentarza. Wydawało mi Tego dnia wieczór był ciepły, Po
torów i członków .ko~isji ws~ół- się, że już przez całe życie będę godny, upajająco pachniało skoszo
działania, którzy oflarme, z wiel- klepała biedę. Ale życie moje ne siano i łąka w Sąsiecznie długo 
kim poświęceniem pracowali na zmieniło się i to dzięki władzy · 1u- w nocy rozbrzmiewała chłopskimi 
swym terenie. dowej. Wstąpiłam do spółdzielni głosami. 

- Agitatorzy nasi - dodaje se- produkcyjnej, otrzymałam kredyty - Posiadam 4-,2 ha ziemi - mó-
kretarz Komitetu Gminnego, Hen'- od państwa, jestem teraz gospody- wił Jan Korniejenko z Sąsieczna. -
ryk Skrzyński - zachęcafąc · ludzi nią pełną gębą. I jakżeż miałabym Pożyczka ta jest dla nas samych, 
do podpisywania pożyczki mówili teraz nie pożyczyć państwu pienię- dla utrwalenia naszej niepodległoś
im prawdę o naszej Polsce Ludo- dzy? Przecież byłaby to wielka ci. Dlatego wpłacam jednorazowo 
wej, nie obawiali się poruszać też niewdzięczność. A o Stasiakowej 260 złotych na pożyczkę.. 
braków i trudności, na jakie jesz- nikt jeszcze nie powiedział, że jest Za Janem Korniejenko nie pozo-
cze napotykamy w naszym mar- niewdzięczna. stali w tyle i inni chłopi z tej gro-
szu do socjalizmu. Lecz nie zapomi- Marianna Babska, dojarka ze mady. Cała gromada Sąsieczno na 
nali także o wielkich osiągnięciach spółdzielni produkcyjnej w Andrze- pożyczkę zadeklarowała sumę 5.970 
Polski Ludowej -' wyliczali wspa- jowie„ chciała przeznaczyć na po- złotych. 19.630 zł zadeklarowała 
niale inwestycje Planu 6-letniego, życzkę 50 dniówek obrachunko- gromada Mileszki, gdzie przypada
mówili o pracy huty w Częstocbo- wych. jące sumy jednorazowo wpłacili 
wie, o Wizowie, o rozbudowującej - Jakże to? - mówiła z ·oburze- małorolni chłopi Franciszek Do
się Warszawie, o wszystkim, co w niem, kiedy członkowie komisji dowski i Jan Witczak. Gromada 
Polsc~ buduje się pracą chłopów i współdziałania przekonywali fą, że 

1 

Nowosolna zadeklarowała 42.790 zł, 
robotników. Wskazywali słucha- pa.ńsłwo ludowe nie wYmaga od gromada Wiączyń Górny - 13.250 
czom, że pieniądze, pożyczone pań- niej aż takiej ofiary, że przecież złotych, 

Apolonia Wróblowa, kierownicz
ka sklepu GS w Wiączyniu . Gór
nym, wdowa, której dwoje dzieci 
uczy się w szkole w mieście, z po
czątku zadeklarowała tylko 10 dnió
wek, ale potem, namyśliwszy się, 
zgłosiła dodatkowo 10 dniówek. 

2ania w kierunku podniesienia Ifo-nie powtórzyły się więcej, musimy . . . . , 
natychmiast przystąpić do wielkiej z10mu moralnego w .~porcie 1 w ;c~
akcji wychowawazej wśród zawodni- runku popularya:acJ1 zdo~y J;ama 
ków, działaczy i szerokiego aktywu I ~.nak: „Sprawny do Pracy 1 Obro
sport0wego prze-z wprowadzenie po- ny · 

- Pomyślałam sobie powie-
działa Apalonia Wróblowa - że po
dobnie jak moje i inne dzieci prag

gadanek -:ideologiczno - wych0 -.vaw- W dyskusji należy w sposób hy
czych j politycznych. Obowią~ek ten tyczny i samokrytyczny omówić blę
spoczywa na wszystkich Komiteta9h dy i niedoC'iągnięcia własne i wlactz 
Kultury Fizycznej i Radach Zrze- nadrrz.ędnych na odcinku organiza
szeń Sportowych. cyjpym i wychowawczym w zakre

ną także uczęszczać do szkół w Celem omówienia i przeniesienia 
mieście, że część pieniędzy z po- Uchwał Prezydium G.K.K.F. w spra
życzki przeznaczył<Y państwo na u- wle sytuacji w ZS „Unia" i ZS 
dzielenie pomocy dz~eciom, chcą- Stal" w Radomsku, Prezydium 
cym się uczyć. Dlatego podwoiłam Woj. Komitetu Kultury Fizyoznej 
zadeklarowaną sumę. na posiedzeniu w dniu 27 czerwca 

W Wią.czyniu Dolnym sollys b. r. postanowiło: 
Drzewiński zadeklarował jednora- r L zwołać na dzień 13. VII. br. 
zowo 280 zł, zaś członkowie spół- 0 goclz. 16 naradę a.ktywu sportowe
dzielni produkcyjnej :- Po 20 dnió- go szczebla. wojewódzkiego. na któ
wek obrachunkowych. W groma- rej przewodnicz~y w.K.K.'F. wY
dzie Andrzejów zadeklarowano głosi referat na temat - „Sytuacja 
9.580 zł. Deklarowali nie tylko chło- w sporcie na terenie woJ. łódzkiego 
pi, ale i . pracownicy GS oraz rze- na tle wydarzeń radomszczańskich". 
mieślnicy. Stefan Zajdel, magazy- · 

1 
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nier GS, na subskrypcję przeznaczył Narada odbędzie s ę w u:r.e.J . 
25 dniówek, Zdzisław Stanecki, I konferencyjnej Prezydium WoJ, Ra
kt'awiec chałupnik - 500 zł. Ogółem iy Naroclowej przy ul. . Ogroclo
w gminie Nowosolna zadeklarowa- wej 15. 
no 150.240 zł. 2. W dniach 2'7, 30, 31 lipca prze-

Suma ta świadczy wymownle o 
wielkim zrozumieniu ze strony 
chłopów w gminie Nowosolna dla 
poczynań rządu Polski Ludowej, 
świadczy o wielkim patrioty .i:mie 
chłopów, o ich gorącej miłości do 
ojczyzny i władzy ludowej. 

Z. N. 

prowad:dć ana.logiczne narady akty
wu w powiatach z udziałem przed
stawlclell W.K.K.F. 

Ponadto Rady Zmesrzeń Sporto
wych usta,lą plan akcji w swoim 
rzakl'esie w ten sposób, ażeby aktyw 
zrzeszeń sportowych eapoznać z 
Uchwałą Prezydium G.K.K.F. i wy-

sie kultury fizycznej. 

Zdrowa i rzeczowa krytyka „ras 
dobrze przygotowane narady w te
renie powinny przyczynie się do 
całkowitego zlikwidowania cbułlgań
sldch wybryków na boiskach nasze
go województwa, powinny unobUi
zować szeroki aktyw działaczy 1 
sportowców do walki o coraz więk
sze upowszechnienie kultury fizycz
nej w oparciu o odznaki: - Spraw
ny do Pra-cy i Obrony, w oparciu o 
socjalistyczną moralność w sporcie. 

JÓZEF OKOŃSKL 

Dz1Słe1sze imprezy sportowe 
GODZ. 16: na stadionie „ Włók -

niarza", przy Al. Unii, odbędą się 
mistrzostwa lekkoatletyczne okrę
gu łódzkiego. Dla kobiet przewidzia
ne są następujące konkurencje: bie
gi . na 60, 200 i 4x100 m, skok wzwyt 
dysk, pchnięciP. kulą. 

Dla mężczyzn: biegi na 1001400 m, 
przez płotki, 1.500, 10.000 i 4xlOO m. 
skok w dal, tyczka, oszczep, młot. 

ReoaguJe Kolegium. ReOaktor oaczelo7 przyJmule cod~leonte 911 loa&. 11-lł, 1ekreta1'2-od0<>włedzlatn7 - w godz. u-1a. Telefony: reaaktor aaczel117 - 11&-lł, ustępca ndakton naCL - 118-D, IMlłuet.arz odpow1ed&1at111 - aa-ea, 
Pzlal l)llrty,oy .- 216-19, Dzlal tcorespon4entów, listów czytelników I lnterwencjl - Ut-U, Dzł•ł WJ'dltl prowtacJonałn7cb - IU-29. Dział l'nleJlkl l IPOłłoW)', - 111-11 ftWD. I I Jl, Dział ekODOmlolQ - all-U, l'ZJał roln7 - aM-11, 
wewn. t, Ozl•' ktllturalny - ™·U, wewo. 10, ReclakcJa llOCD• - H&.81, S::olport•ł - f.ódt, Plotrkowslea 'IO, teL 123-D. AllmlnlłtracJa - ISO-U, Dtlal ogloszeA-r.6dł,. PIOtrkowlb llla, tel. 111·• l Uł·'IS. W7dawca: RSW ,,Pra11". Adret re-

""'"'łl! l'.ód~ Plotrkowsll:a aa lIJ o. t>ruk1 Zakł. Grat. RSW „Prasa" Wen ul. ZWICIU 17, tel. IOe-fl. Prenumera~ mlesł~a WJ'DllllZ4Ca eł. a - orąJmuJa WIQ"1tlrfe ursc07 1 AlenciM Pocsto„ oras UetODOllM młeJllCJr 1 wt•3"7· 
Prenumeratc w kOlooneiu ukbl4aWYm - aue11ecw1 Ił. 1.łll - Dł'Dtmui. PPK .aocr · D-2-1142~ 

„ 


